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Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idministracya. Ekspedycja 1 Bióro Eedaltcyi przy 
A Wilhelmowakim placu pod Nr. la.

Dziennik Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni„ycliooz, poiwiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratóW):

, wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza
0 drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Eedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane.

¡2»

Piątek, 30 marca 1877,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi.12 marek,

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej). można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
"VV Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Üo3se. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Bias odnowić przedpłatę!
Warunki prźedpłaty nozcstąją to samo co■ÄR& •< «

w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 29 marca.

Zapewne tylko w braku wszelkich wiadomości o 
przebiegu rokowań między Rosyą a Anglią i o rezul­
tacie wczorajszej narady gabinetu angielskiego donosi 
najświeższy telegram londyński, co następuje: Rosya o- 
świadczyła podobno, że rozbroi swoją armią, ale pod 
tym warunkiem, że wprzódy rozpocznie demobilizacyą 
Porta i zawrze pokój z Czarnogórą; wstrzyma się zaś 
od rozbrojenia, jeżeliby tymczasem nieprzewidziane jakieś 
w Turcyi zaszły wypadki. Piszemy, że tylko w braku 
szczegółów o' układach toczących się w kwestyi wscho- 
dnićj taką nieprawdopodobną można było wymyślić wia­
domość. Bo czyż mogłaby przystać Anglia na takie 
warunki, przypuściwszy nieprawdopodobieństwo, iż je 
w istocie podała Rosya? Nie chodzi tu o to, ażeby 
wprzódy rozbroiła Turcya i pokój zawarła z Czarnogórą, 
bo demobilizowałaby prawdopodobnie swoją armią i po­
godziłaby się z Czarnogórą, gdyby miała gwarancyą, że 
uczyniwszy to wszystko, nie będzie wystawioną na na­
paść ze strony Rosy i. Tćj rękojmii zaś miećby nie mo­
gła, gdyby Anglia i mocarstwa przystały na to, że roz­
brojenie wojsk rosyjskich ma jeszcze zależeć od tego, co 
zajdzie w Turcyi. Czyżby w takim razie z pierwszego 
lepszego wypadku nie korzystała Rosya, może ze zmia­
ny gabinetu, odwołania Midhada lub z jakiego małozna- 
czącego zaburzenia w Carogrodzie, ażeby powiedzieć: nie­
przewidziane zaszły w Turcyi wypadki a więc rozbroić 
nie mogę armii? To tćż zbyt śmiałem byłoby z naszej 
strony przypuszczenie, że gabinet angielski nie widzi tych 
sideł zastawionych na siebie. — To, co wreszcie dono­
siły i donoszą dzienniki angielskie o układach w spra­
wie protokułu, wręcz się sprzeciwia doniesieniu powyż- 
aego telegramu londyńskiego. Prasa angielska nie roz­
staje się wprawdzie z myślą pokoju, ale dla tego, że 
przypuszcza, iż Rosya zgodzi się na kwestyą demobili- 
zacyi bez zastrzeżenia i przyjście do skutku proto- 
kułu robi ztleżnem już tylko ód demobilizacyii armii 
rosyjskiej. — Oto, co w tym względzie pisżą. — 
Nasamprzód podnosi Morningpost, że układy toczą 
się jeszcze z gabinetem rosyjskim, ale z tego tylko po­
wodu, ponieważ Rosya okazuje się dość skłonną do przy­
jęcia warunków angielskich. Według Daily/Tele- 
g r a p h odbywają się rokowania na podstawie! natych­
miastowego rozbrojenia Rosyi. Główna trudność leży w 
kwestyi rozbrojenia. Anglia gotowa jest zgodzić się na 
wiele — pisze ministeryalny Standard — ale roz­
brojenie jest koniecznem. Punkt ten nie może podlegać 
kwestyi. Rozbrojenie musi być nie tylko rzeczywiste, 
ale i szybkie. Rosya — są wreszcie słowa T i mesa — 
może mieć silne postanowienie nie zrobienia żadnego nie­
przyjacielskiego kroku bez zgody innych mocarstw, może 
być równie daleką jak Anglia od egoistycznych zamia­
rów, jednak nie powinna się dziwić skargom, że dopóki 
się nie rozbroi, pokój nie może być uważany za zabez­
pieczony.

Przytoczyliśmy powyższe uwagi w tym celu, ażeby 
njkazać, -że Anglia bez gwarancyi, iż rozbroi się Rosya, 
nie podpisze protokułu. Inna natomiast kwestya, czy 
Rosya przystanie i przystać może na podawane jćj wa­
runki. Jak dotychczas, nie myśli nawet o tćm, przy­
najmniej prasa rosyjska oburza się na samą myśl bez­
warunkowego rozbrojenia. Journal d e S t. Peters­
burg powiada, że myśl o zrobieniu demobilizacyi 
armii rosyjskiej przedmiotem układu międzynarodowego, 
jest .,wręcz przeciwna zdrowemu rozsądkowi.“ Uzbroje­
nia Rosyi mają pokojowe i, że tak powiemy, europejskie 
znaczenie; wstrzymanie ich nie może być następstwem

Komedyanci życia.
powieść węgierska
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a tern mniej wstępem do protokułu. Możność demobili­
zacyi wtedy dopićro nastąpi, kiedy będzie wiadomo, jak 
się zachowa rząd turecki w obec nowego zbiorowego po­
stępowania Europy. — Nie inaczej pisze także Nor d 
i nie inaczój rozpisują się inne pisma rosyjskie. Syf';... 
cya więc polityczna byłaby dość groźną, bo sądząc z 
tego, co utrzymują dzienniki, nie ma prawdopodobień­
stwa, ażeby nastąpiła zgoda między Anglią a Rosyą, ;e- 
żeli kwestya rozbrojenia ma być conditio sine qua non.-

Tymczasem zbroi się Czarnogóra i nie myśli o przy ' 
jęciu warunków tureckich. Jako symptomat wojer 
zapisuje Polit. Correspon. fakt, że książę cza : 
nogórski całą swoją familią powołał do Cetynii. Prz.. 
wybuchem wojny to samo uczynił, stósując się w tćm m, 
przepisów familijnego prawa z roku 1620, które naka­
zuje, ażeby członkowie familii w czasie wojny znajdował! 
się w kraju.

W dniu wczorajszym o godzinie pół do drugiój i 
z południa przybył do Berlina jenerał Ignatiew i wkrótce 
po przyjeździe konferował z ks. Bismarckiem, Wieczo­
rem miał odjechać do Petersburga.

Projektowania.
Nieprzepartem prawem ludzkości od po­

czątku jej istnieniu po dziśdzień jest ruch na­
przód, nieustanny pochód i dążność ku lepsze- ' 
mu. W skutek tego to nieprzepartego prawa 
w każdem społeczeństwie co chwila rodzą się 
nowe pragnienia, nowe pomysły, które nic in-. 
nego nie mają na celu, jak właśnie ów ruch 
naprzód, postęp, czyli, inaczej mówiąc, polepszę 
nie doli ogólnej. Ta dążność tem jest, że tak 
powiemy, ruchliwszą, im położenie jakiego spo­
łeczeństwa fatalniejsze, im położenie jego gwał­
towniej pod każdym względem wymaga naprawy 
lub w zetknięciu się z drugiein społeczeństwem 
obrony. Że zaś nasze społeczeństwa znajduje' 
s:ę w położeniu bardzo fatalnem, więc nic dzi­
wnego, że każdy niemal członek jego, który 
ma Świadomość tego położenia myśli, o polep­
szeniu takowego, i nic dziwnego, że snują się 
raz po raz rozmaite pomysły i projekta do 
celu tego -dążące. Przeciw temu naturalnie nie 
mamy nic do powiedzenia, bo uważamy to za 
naturalny objaw przyrodzonej właściwości ka­
żdego społeczeństwa, pragnącego coraz więk­
szego rozwoju i dążącego do coraz większego 
doskonalenia się. Aby wszakże cel ten się 
spełmł, każde społeczeństwo powinno postępo­
wać prawidłowo, a prawidłowo wówczas tylko 
postępuje, jeśli niezbyt pohopnie adoptuje 
wszelkie rodzące się pomysły i projekta. Nasze 
społeczeństwo tein ostrożniejszem i uważniejszem 
być winno w tym względzie, ile że siły jego i 
zasoby nie są zbyt wielkie, należy więc je o- 
braeać tylko na projekta, które ogólnie uznano 
za. pożyteczne. Z Tych zaś należy wybierać te, 
które mają na celu ratowanie lub popieranie 
n a j g w a 11 o wni ej zagrożonych interesów a da­
lej dopiero inne.

Dla tego też niech myśl każdego pracuje 
i tworzy projekta i nowe coraz pomysły, ale 
społeczeństwo zbiorowe niechże nie podejmuje 
zaraz każdego i nie stara się go w życie wpro­
wadzać, ale niech wprzód nad każdym zastanowi 
się dobrze, niech rozstrząśnie i rozważy sumien­
nie każdy pod względem jego pożyteczności i

— Nie kucharz! — pospieszył Leon naprawić. — 
Pan Czajkosz jest właścicielem gruntu tu w miejscu. — 
Tylko dla uczczenia kandydata był tyle uprzejmy, że 
podjął się sam zgotowania potrawy narodowćj.

— Ah! to więc potrawa narodowa! — rzekł Alie­
nor, biedząc się, żeby niezgrabną warzącbwią drewnianą 
wydobyć coś z misy.

Nakoniec ulitował się p. Czajkosz nad niezgrabno- 
ścią kandydata, pochwycił warząchew i włożył na talerz 
Alienora tyle paprykowanego mięsiwa, że starczyłoby wy­
godnie za prowiant dla robotnika wychodzącego na ca­
łodzienną pracę w polu.

Jednocześnie z drugiój strony inny rodak trzymał 
Alienorowi pod nosem misę z maryuowanemi w occie 
strączkami paprykowemi, zachwalając, że to węgierskie 
ananasy. Aby me ubliżyć, musiał Alienor włożyć sobie 
na talerz cokolwiek tych ananasów także.

Jeden kęs tój potrawy narodowćj wystarczał Alieno­
rowi najzupełniej, co zresztą łatwo pojmie, kto choć tyl­
ko słyszał o węgierskich przysmaczkach.

Gdy znów odetchnął swobodniej, — bo przez kilka 
minut tchu było mu zabrakło — odezwał się do Leona:

— Słuchajno, tak mi się wydaje, jakobym był poł­
knął kawał grzechotnika zgotowanego w witryoleju. Ta 
bestya jeszcze mi bokiem się wygryzie.

— Skosztujże ananasu węgierskiego — szepnął mu 
Leou.

Alienor spoglądał na zielony ten owoc z wielkiem 
niedowierzaniem; widząc atoli, że Leon zajada go z sma­
kiem widocznym, nabrał odwagi i skosztował. Dopićro 
gdy żuć zaczął, doświadczył, że w zielonćj łupinie znaj­
dują się węgle żarzące. Wypluć, co już było w ustach, 
nie uchodziło, bo rozumie się, że nikt oka z niego nie

praktyczności, a zbadawszy w ten sposób, niech 
dalej zastanowi się, czy ma dość sił i zasobów, 
by wprowadzić go w życie, a wreszcie i nade- 
wszystko, czy ma dość sił, by trwały byt zro­
dzonej z jakiego projektu instytucyi zapewnić. 
Tylko w ten sposób oceniając każdy projekt 
czy pomysł, tylko w ten sposób postępując i 
działając, zdąża się do prawdziwego rozwoju spo­
łeczeństwa a w skutek tego do jego prawdziwego 
i rzeczywistego pożytku. Inaczej zamiast służyć 
dobru ogólnemu i przyczyniać się do jego roz­
woju, narażamy je przez eksperymenta bezpo- 
żyteczne na niewątpliwe szkody i, co więcej, 
na zawód, mający to do siebie, że zwyczajnie 
zniechęca społeczeństwo na przyszłość do naj­
pożyteczniejszych nawet rzeczy.

Tymczasem u nas zwyczajnie podobnie, jak 
wyżej powiedzieliśmy, się nie dzieje; dość tu 
bowiem wnieść jakibądź projekt, aby zaraz po­
zyskał prozelitów, którzy w ten lub ów sposob 
narzucają go ogółowi a ten go przyjmuje czyli 
wyposaża. Gdyby choć całe złe na tem się 
ograniczało, je9zczebyśmy może zbytecznie nie 
ubolewali, ale ileż to projektów pokutuje, które 
osłaniając się płaszczykiem dobra ogólnego, 
mają jedynie na celu interes osobisty. Wszy­
stko to skutek właśnie braku rozwagi czy kon­
troli zbiorowej i tego nadto usposobienia na­
szego, które do każdej nowości lgnie i zapala 
się a zaniedbuje jednocześnie dawne, có ist­
nieje i co nieustannej opieki i poparcia potrze­
buje.

Czas więc porzucić tę gorączkową proce­
durę. czas wejść na inne tory i rozważniejszą 
drogę a czas tem większy, im coraz więcej 
co dzień zmniejsza się szlachetny i ofiarny 
'Zastęp, który wyłącznie i głównie wyposażał i 
wyposaża instytucye, jakie w poczuciu ogolnej 
potrzeby w pośród nas powstały. Co do nas 
uważamy nawet, że w położeniu takiem wła­
śnie, jak co tylko powiedzieliśmy, nie tworzyć nam 
obecnie nowych instytucyi i usiłować wprowa­
dzać je w życie, lecz raczej wspierać i opatry­
wać te, co już istnieją; tem więcej, że na obe­
cną chwilę instytucye nasze są wystarczające 
do snucia dalszego żywota naszego narodowego 
i do jego utrzymania. — Bylebyśmy tylko 
z nich należycie korzystać ebeieli, bylebyśmy 
pod skrzydła ich się tulili, bylebyśmy je wspie­
rali i opatrywali. — Czyż mamy je wyliczać? 
Znamy je przecież wszyscy, bo to niespożyte 
pomniki, jakie społeczeństwo tutejsze dla siebie 
wystawiło, pomniki jego obywatelskości, patryo- 
tyzmu i ofiarności. Nie proponować więc co­
raz nowych, coraz innych, ale utrzymywać te, 
co są, coraz więcej je zasilać i rozwijać — 
oto, co powinno być najważniejszem wszystkich 
zadaniem, a zadanie to nieustannie w imię do­
bra ogólnego będziemy, jak to jest naszym obo 
wiązkiem, społeczeństwu naszemu przypominali.

Wiadomości urzędowe.
Król, budowniczy powiatowy Hermann Heinrich przenie­

siony został z Artern do Mogilna.

—!—;------------------------------------------------------ ---

spuszczał, a więc odwagi, choćby życiem przypłacić 1 — 
Nie bez wielkiego przezwyciężenia powiodło mu się tćż 
połknąć strączek, ale nigdy z taką skwapliwością nie chwy­
tał za kieliszek, żeby dobrze popić, by ananas węgierski 
nie przepalił mu żołądka.

Gdy atoli Alienor chwycił kieliszek, poczciwy ple­
ban, siedzący po jego prawicy, będąc głuchy niemal jak 
pień, uważał to za bezpośrednie wezwanie do zabrania 
głosu. Sądził bowiem, że kandydat wniósł toast.

— Pospieszam — rzekł pleban — odpowiedzieć 
kilku słowy na wzniosłą przemowę szanownego mówcy, 
dostojnego księcia i kandydata naszego.

I zaczął wygłaszać czułą parafrazę historyi o Józe­
fie w Egipcie, który karmił i napawał bracią w czasie
niedostatku. Szanowne zebranie nie bardzo było uspo­
sobione do wysłuchania długiego toastu tego, który, co
prawda był bardzo pobożny, ale właśnie dla tego tćm 
mnićj odpowiadał różowemu nastrojowi umysłów. Prze­
rywano mówcy okrzykami „eljen!“, ale pleban, ile z 
nich dosłyszał, tyle czuł podniety d^^M^lzenia rze­
czy swój dalćj. Tymczasem na drugił^J^T stołu pe­
rorował już inny mówca, który rychlćj 'skończył od ple­
bana] a skończył tak entuzyastycznie, że rozochocił i 
kapelę, która zagrała czardasza. Pleban tymczasem pro­
wadził rzecz swoją wciąż dalej, a podnietę znajdował w 
twarzy Leona, który siedząc naprzeciw niego, z nabo­
żeństwem wlepił oczy w mówcę, mrużył oczyma i kiwał 
głową przytakująco na znak, jako słowa plebana najzu­
pełniej trafiają do jego przekonania. I nie byłby się 
skończył zbyt rychło toast czcigodnego plebana, który 
dopićro dojeżdżał z bracią Józefa po raz wtóry do Egi­
ptu, gdyby pan Czajkosz nie był go trącił mimowolnie 
w żebra półmiskiem rozmiarów szerokiego kapelusza sło-

Wieden, 26 marca.
(Stanowisko ks. Kaczały w polskiem Kole poselskiem. — Z 
Izby panów: obrady i oburzenie na marszałka Izby poselskiej. 
— Wyznanie Deutsche Ztg. w sprawie wniosku Sturma. — 

Ignatiew w Wiedniu.)
*** Szanowny kolega mój z kółkiem jako zna­

kiem korespondencyjnym w liście swym zamieszczo­
nym w nrze 67 Dziennika, donosząc o interpelacji 
świętojurców do ministra spraw wewnętrznych w spra­
wie nieprzyjęcia podania w narzeczu ruskićm przez po­
wiatową Radę szkólną w Samborze, pominął pewien wa­
żny szczegół, którym doniesienie to uzupełniam. Na 
rzeczonej interpelacji, robiącej z małćj rzeczy kwestyą 
doniosłości zasadniczćj i napadającćj na ustawy galicyj­
skie o polskim języku urzędowym, mieszczącćj w sobie 
prócz nieusprawiedliwionych uroszczeń wezwanie do cen- 
tralistów, — aby popuścili wodze swój nienawiści ku 
żywiołowi polskiemu, — na interpelacyi tćj — mó­
wię — znajduje się także podpis księdza Kaczały, 
członka polskiegoKoła poselskiego, wy­
branego tćż w czysto polskim okręgu wy­
borczym, bo w kuryi miejskićj tarnowsko-bochnieó- 
skiej. Ksiądz Kaczała zajmuje wprawdzie w Kole po- 
selskićm stanowisko wyjątkowe, pozwalające mu niekiedy 
nie krępować się obowiązkiem solidarności. Ten przy- 
wilćj jednak nie sięga tak daleko, żeby księdzu Kaczale 
wolno było występować wręcz przeciw interesom i zasa­
dom reprezentowanym przez Koło polskie. W tym ra­
zie zaś występek jest tak oczywisty, że dowodzić go by­
łoby to samo, co silić się na dowód, że za dnia słońce 
świeci. Nie pierwszy to wybryk księdza Kaczały; da- 
wnićj dopuścił się był czynu, skutkiem którego sam 
ipso f a c t o wykluczył się był z Koła; gdy jednak w 
Kole bywać nie przestał, dziwiono się wprawdzie czel­
ności, ale sprawa jakoś się załagodziła. Jak tą rażą 
rzecz się skończy, nie wiem jeszcze i przesądzać nie 
chcę; sama jednak logika i statut Koła wskazuje, co 
nastąpić powinno.

Izba panów na jednśm posiedzeniu załatwiła długi 
szereg spraw, nad któremi Izba poselska obradowała 
była przez kilka tygodni. Co się tyczy nowel do prze­
pisów o prasie, nie było jeszcze żadnćj zgoła dyskusyi, 
bo przekazano obie komisyi prawniczćj. Z innych przed­
miotów niejaką dyskusyą wywołały tylko sprawy kole­
jowe, które dały pobudkę do łagodniejszćj wprawdzie 
w wyrażeniach krytyki niż w Izbie poselskićj, zawsze 
jednak do niepochlebnego ocenienia gospodarki rządowćj 
nadwerężającej skarb publiczny dla dogodzenia pewnym 
okolicom a nawet pewnym osobom, których interesa na­
rażone są na szwank w zbankrutowanych lub bankrutu­
jących przedsiębiorstwach kolejowych.

Więcćj atoli od spraw stojących na porządku dzien­
nym zajmowały Izbę panów wyrazy marszałka Izby po­
selskiej p. Rechbauera, że Izba panów składa się z prze­
żytych urzędników i jenerałów, wyrazy znane już w 
związku swym czytelnikom Dziennika. Mimo za­
przeczenia zamieszczonego w pismach z natchnienia p. 
Rechbauera, Izba panów mocno była obruszona temi 
wyrazami; utrzymywano mianowicie na sali posiedzeń, 
że zaprzeczenie mówi tylko pół prawdy, bo p. Rech- 
bauer użył wyrazów tych wprawdzie nie o całćj Izbie, 
lecz o członkach wybieranych do delegacyi wspólnych. 
Zamierzano podać w tćj sprawie interpelacyą do mar­
szałka Izby panów księcia Karola Auersperga, 
jako stróża godności Izby, który jednak już dnia poprze­
dniego zwąchał to pismo nosem a chcąc uniknąć draźli- 
wćj sprawy, nie przybył wcale na posiedzenie, z które­
go tćż powodu marszakował na tćm posiedzeniu hrabia 
W r b n a. Prawdopodobnie dla nieobecności samego 
marszałka nie podano interpelacyi. Może jednak nada­
rzyć się jeszcze ku temu sposobność przy wyborze człon­
ków do przyszłych delegacyi wspólnych.

Wczorajsza Deutsche Ztg., organ stronnictwa 
postępowców w Izbie poselskićj, z którego wyszedł wia­
domy wniosek o zniesienie delegacyi wspólnych, dosyć 
bez ogródki przedstawia dążność tego wniosku tak samo,

wackiego. Pleban spojrzał na półmisek, a gdy zewsząd 
odezwały się z zapałem głosy: „pirogi! pirogi!“, sam 
będąc wielkim ich lubownikiem, powtórzył czcigodny 
pleban: „pirogi!“ i z uśmiechem do pirogów usiadł.

— To żona moja zgotowała! — nadmienił pan 
Czajkosz z rozpromienioną miną. Na ucho zaś szepnął 
Leonowi: — Takiego kęska ani dziad ani pradziad jego 
nie skosztował, gdy jeszcze był udzielnym księciem na 
Nornensteinie; jestem pewien.

O, bo pirogi węgierskie, właściwie pirożki, to po­
trawa prawdziwie królewska. Pięknie skubane, biało- 
żółtawe, delikatniuchne jak cera panienki wychuchanćj, 
pływały w tłustej śmietanie, zaprawnćj kminkiem, a na 
wierzchu obfita warstwa wonnych skwarek z słoniny, 
krajanych w drobne kosteczki.

— Cóż to znowu? — wyjąknął nieśmiało Alienor 
do Leona. — Coś niby krzemienie w wapnie świeżo ga- 
szonćm, pomięszane z siekanemi owadami, przystrojone 
krajanemi podeszwami.

Włożył sobie wprawdzie nieco na talerz, ale za ża­
dną cenę nie byłby skosztował nieznanćj potrawy; oba­
wiał się, że gryzłaby go w żołądku jak pierwsza po­
trawa, zwłaszcza gdy nieśmiała próba z jednym pirożkiem 
nie powiodła mu się od razu, bo wyśliznął mu się z pod 
widelca.

Leon natomiast dał sobie i z tą misą doskonale ra­
dę; zajadał, jak gdyby cały dzień kosą był się nama- 
chał i jak gdyby to pierwszy był kęs po dwudziestu i 
czterech godzinach.

Za to tćż przylgnęły do niego serca wszystkich o- 
^cnyck- t}lk°ł Ci?-Wat’ kt° 1 pić. umie Jak



jak ja przedstawiłem ją w liście ostatnim. Deutsche 
Z t g. powiada, że wniosek ten bynajmniéj nie ma na 
celu, jak się domyślano, stworzenia nowego między Au- 
stryą a Węgrami stósunku, któryby opierał się na unii 
osobistéj w miejsce dzisiejszéj unii realnéj, lecz jest 
sformułowany w tak szerokich granicach jedynie dla te­
go, aby osiągnąć przynajmnićj scentralizowanie (sama 
Deutsche Ztg. używa tego wyrazu) delegacyi au- 
stryackićj, to jest właśnie skupienie mandatów delega- 
cyjnych w ręku dominującćj partyi niemieckićj.

Od dnia wczorajszego mamy tu znowu jen. I g n a - 
tiewa. Commis voyageur filantropii rosyjskiéj 
przybywa tu z Londynu, gdzie poznano się na jego 
różczce oliwnćj. Jenerał Ignatiew nie czuł strudzenia 
po podróży, bo zliczywszy wszystkie wczorajsze konfe- 
rencye jego i wizyty, potrzebował na nie co najmnićj 
ośm godzin czasu. Z samym hr. Andrassym konferował 
dwa razy, razem trzy i pół godziny. Mimo zaznaczonćj 
powyżej przychylności pewnéj partyi dworskiéj trudno 
przypuścić, iżby powieść się miało jenerałowi Ignatiewo- 
wi skaptować sobie sfery decydujące, dopóki hr. Andrassy 
jest u steru polityki zagranicznej, a to tćm mnićj, 
że dobre porozumienie między Austro-Węgrami a An­
glią nie ulega żadnćj wątpliwości. Zna;dujący się w 
towarzystwie jen. Ignatiewa sekretarz książę Certelew 
miał dziś w nocy wypadek, że zabierając się do pracy 
po wieczorku u ambasadora włoskiego i chcąc zgotować 
sobie herbaty, rozlał spirytus przy nalewaniu do ma- 
chinki, który zapalił się i udzielił papierom, między któ- 
remi spłonęły niektóre papiery dyplomatyczne.

Sprawa wschodnia.
W liście petersburgskim z dnia 20 b. m., a przeto 

wcześniejszćj daty niż f i a s c o Ignatiewa w Londynie, 
odbiera wiedeńska Politische Correspondenz 
obszerne szczegóły o różnych fazach prowadzonych mię­
dzy Anglią i Rosyą układów. Oto, co tutaj czytamy:

Opierając się na instrukcyach, jakie otrzymał pod 
dniem 2 marca z Petersburga, wskazał hr. Szuwałow 
lordowi Derby dwie drogi, jakie rząd cara Aleksandra 
uważał za jedynie możliwe do rozwiązania kwestyi wscho- 
dnićj. Alternatywy te brzmiały: „Albo mocarstwa pod­
pisane na traktacie paryzkim a specyalnie Anglia uwa­
żają traktat ten mimo odrzuconych przez W. Portę a 
opierających się na owym traktacie uchwał konferencyi, 
zawsze jeszcze we wszystkich punktach za ważny, lub 
tćż poczyta Rosya traktat paryzki z powodu, że mocar­
stwa gwarancyjne zachowają się biernie w obec W. Porty 
mimo że ta nie wypełnia wypływających z tego traktatu 
obowiązków za żaden i niebyły.“

Zwołana bezzwłocznie po otrzymaniu tej wiadomości 
angielska rada ministeryalna nachylała się do pierwszego 
zapatrywania, a na pod-tawie tej inwolwującćj utrzyma­
nie traktatu paryzkiego uchwały rozpoczęto między Pe­
tersburgiem i Londynem rokowania. Rokowania te to­
czyły się na podstawie następujących skazówek gabinetu 
petersburgskiego:

1) Europejskie mocarstwa gwarancyjne mają wspólnie 
z Rosyą starać się bez względu na drogę i środki o to, 
by W. Porta przyjęła powzięte na przedkouferencyi ca­
rogrodzkiej uchwały w pierwotnćj ich formie.

2) Porozumienie Rosyi z Portą wtedy tylko będzie 
mogło być wziętćm pod rozwagę, gdyby mocarstwa o- 
świadczyły gotowość podjęcia wspólnie z Rosyą kroków, 
jakie okazałyby się potrzebnemi na wypadek ponownego 
wahania się W. Poty.

Obustronnie uznano punkt pierwszy za ważniejszy 
i pilniejszy. Dla uregulowania tego punktu zapropono­
wał Derby zredagowanie międzynarodowego protokułu. 
Idea ,,protokułu“ nie jest przeto rosyjską, lecz angielską 
i zasługuje raczćj na nazwę derboskiej niż ignatiewo- 
wskićj.

Pierwotnie treść protokułu wedle projektu angielskiego 
była następująca: Rozpoczęto wyliczeniem odrzuconych 
przez Portę uchwał konferencyi (nie zaś przedkonferencyi), 
wyłuszczono konieczność przeprowadzenia uchwalonych 
na konferencyi uchwał i administracyjnych rozporządzeń 
nadmieniono, że należy pozostawić Turcyi do przepro­
wadzenia takowych termin jednoroczny i wskazano na 
to, że dla ułatwienia dzieła pokojowego, należy zaraz 
po podpisaniu protokułu rozbroić armie Turcyi i Rosyi. 
Protokuł kończył się uwagą, że, w razie gdyby Porta w 
terminie oznaczonym nie przeprowadziła przyobiecanych 
reform, mocarstwa mają zastanowić się nad tćm, jak so­
bie należy postąpić w obec Porty.

Dokument w formie powyższćj doręczono ks. Gorcza- 
kowowi za pośrednictwem tutejszego ambasadora angiel­
skiego lorda Loftusa. Kopię tego dokumentu wręczył 
hr. Szuwałow jen. Ignatiewowi. Rosyjska rada ministe­
ryalna postanowiła wykreślić następujące punkta:

1) Ustęp odnoszący się do demobilizacyi jako nie 
będący w żadnym związku z instrukcyami udzielonemi 
hr. Szuwałowowi pod d. 2 marca j jako niemożliwy do 
przeprowadzenia w obec wyłuszczonego w pomienionych 
instrukcyach stanu w Turcyi, którzy od tego czasu zna­
cznie się jeszcze pogorszył. O demobilizacyi nie może 
w ogóle postanawiać protokuł międzynarodowy, bo de-

i pogardliwie przegarnia tylko widelcem w tćm, co naj­
lepszego?

Prócz przemówień, o których wyżćj już się wspom­
niało, było podczas tej uczty toastów bez liku. Co tu 
nagadano, tego nie uwiecznił żaden stenograf. — 
Byłoby to tćż nieco trudno, bo na jednym końcu stołu 
nie było można rozumieć już ani słówka z tego, co pra­
wiono na drugim. Niewątpliwie jednak wszyscy mówcy 
życzyli Alienorowi wszelakiej pomyślności.

Przy takich sposobnościach po starym poczciwym 
zwyczaju nie tylko trąca się kieliszkami, lecz zamienia 
się nawzajem uściski także i pocałunki.

Alienor otworzył pod stołem flakonik z wódką ko- 
lońską, który zawsze nosił przy sobie, nalał kilka kro­
pli na dłoń i natarł sobie czoło, jak gdyby myśli chciał 
zebrać.

Wino czerwone mięszane z wodą, którćm przez cały 
wieczór oszukiwał drugich, wprawiło go po prostu już 
w zły humor. Pomiarkował się na tćm Leon i szepnął 
panu Czajkoszowi słów kilka na ucho. — Prawda 1 pra­
wda 1 zawołał na to pan Czajkosz i niebawem znikł po­
między tłumem kobiet stojących pod ścianami.

Podano właśnie leguminę, coś w postaci węża zwi­
niętego w kłębek, spoczywającego na olbrzymićj patelni.

— Ot boa constrictorl — zawołał Leon w 
pociesznćm przerażeniu. — To nie dla nas, to łakoć dla 
kobiet, dajmy ją naszym tancerkom.

Na te słowa wystąpiło z tłumu niewieściego na wol­
ne miejsce przed kapelą ośm młodych kobiet, wszystko 
kobietki „latosie“, co znaczy, że zamężne dopićro od osta­
tnich zapust; postacie piękne, żywe, elastyczne, z rumiane- 
mi licami i oczyma ognistemi, w wiecznie pięknym stroju 
narodowym; czarna sznurówka z szerokiemi częrwonemi

cydującą w tćj mierze może być jeno wola odnośnego 
monarchy.

2) Dalćj ustęp o zezwoleniu na jednoroczny ter­
min rada ministeryalna orzekła bowiem już poprzednio, 
iż .kwestya ta nie da się podciągnąć pod dyskusyą. — 
Opiecz tego wyraził gabinet petersburgski życzenie, by 
środki, jakich mają się chwycić w obec Porty mocar­
stwa bliżej były wyłuszcżone.

Po żywej wymianie depesz usunął gabinet londyń­
ski oba wyżćj przytoczone punkta, i zaprosił jenerała 
Ignatiewa, by dla zredagowania ostatecznego protokułu 
przybył do Londynu. Gabinet petersburgski cofnął zno­
wu z swćj strony wyżćj wzmiankowany dodatek, pozo­
stała przeto do załatwienia jedynie kwestya, czy w pro- 
tokule należy zapisać uchwały konferencyi, czy przed­
konferencyi.

Gabinet petersburgski w wysłanym wczoraj doku­
mencie proponuje następującą redakacyą protokułu:

a) protokuł wyszczególni reformy i środki admini­
stracyjne dla Bośnii, Hercogowiny i Bułgaryi tak, jak 
takowe zostały uznane za konieczne na konferencyi pre- 
liminarnćj i których część jedną przyjęła W. Porta, i 
przygotowała do przeprowadzenia, resztę zaś odrzuciła;

b) protokuł postanowi, iż w razie gdyby W. Porta 
nie przyjęła wymienionych w nim reform, lub w razie, 
gdyby nie przeprowadziła ich w pewnym oznaczonym 
czasie, mocarstwom będzie przysługiwało prawo wystą­
pienia przeciw W. Porcie na drodze egzekucyjnćj.

Protokuł sam nie wspomina bliżćj o terminie, w 
jakim winna W. Porta przeprowadzić reformy i admini­
stracyjne rozporządzenia. Nie zawiera również wzmianki, 
jakie to być mają owe środki egzekucyjne, których 
chwycić się mają w obec W. Porty mocarstwa.

Protokuł ma być podpisany przez wszystkie mo­
carstwa, biorące udział w protokule paryzkim. W. Porta 
winna własnym zobowiązać się podpisem do wypełnienia 
postawionych w protokule żądań Europy.

W dodatku do protokułu powiedziano, że ewentualnie, 
nim rozpoczęte będą w drodze egzekucyjnćj kroki prze­
ciw Turcyi, mają być przeprowadzone między poszcze- 
gólnemi gabinetami układy co do sposobu egzekucyi. 
Nie mają one atoli wiązać rąk żadnemu z mocarstw, a 
każde z nich może wystąpić samodzielnie bez 
narażenia się na protest ze strony któregokolwiekbądź z 
nich.

Do P r e s s y donoszą drogą telegraficzną pod dn. 
26 bm.:

Gwardya carska otrzyma nową i samodzielną orga- 
uizacyą korpuśną. Najprzód będzie sformowaną gwardya 
kawaleryi; pierwsza dywizya otrzyma nazwę „dywizyi 
kirasierów,“ inne nazwę drugićj i trzecićj dywizyi ka­
waleryi. Po kawaleryi przyjdzie kolćj na artyleryą i 
piechotę. Organizacya ma być ukończoną do dnia 15 
kwietnia st. stylu.

Do Kiszeniewa przybyło dnia 25 bm. 160 członków 
krzyża czerwonego i brzzwłocznie rozpoczęli służbę po 
lazaretach. Z Odesy wysłano do Mikołajewa 16 zbożem 
naładowanych okrętów.

Obecny stan armii tureckićj wdłuż Dunaju wraz z 
rezerwą mą wynosić ogółem 162,000 do 165,000 wojska, 
zwłaszcza 148,000 piechoty, 8 batalionów strzelców, 6 
pułków kawaleryi i 25 bateryi artyleryi. Kawaleryi 
czerkieskićj jest w ogóle bardzo mało.

W ostatnich czasach zajęto się gorąco zabezpiecza­
niem od strony morza Odesy, tego najważniejszego portu 
rosyjskiego na Czarnćm morzu. W tym celu powzięto 
następujące środki:

Naprzód torpedami zupełnie prawie zamknięto port, 
pozostawiwszy tylko na pięćset kroków szerokie wolne 
przejście dla kupieckich okrętów, ale w razie wybuchu 
wojny i tam wpuszczone zostaną torpedy. Ilość tych pod­
morskich min na wybrzeżach odeskich wynosić ma 700 
sztuk. Powtóre urządzono szereg fortyfikacyi lądowych, 
które bardzo utrudnić mogą przybliżenie się nieprzyja­
cielskiego okrętu, nawet gdyby ten szczęśliwie przedostał 
się przez linią torpedów; jedne z tych fortyfikacyi mogą 
ostrzeliwać statki nieprzyjacielsk e, gdy te znajdują się 
przed torpedami, drugie zaś, gdy już linia ich sforsowaną zo­
stanie. Do pierwszych należą wzniesione na południu i 
północy fortecy t. z. stałe odosobnione forty, uzbrojone 
180 dalekonośnemi działami odtylcowemi, długiemi na 
14 stóp; do przewiezienia jednego takiego działa używa­
no piętnastu par wołów. Bezpośrednią obronę portu 
stanowią cztery baterye nadbrzeżne, usypane z ziemi i 
faszynami obłożne; w trzech z nich znajduje się po dzie­
sięć wielkich’ dział odtylcowych i po ośm wielkich mo­
ździerzy, w czwartćj szesnaście dział odtylcowych. Ba­
terye te urządzone zostały z polecenia jenerała inżynie- 
ryi Totlebena.

Oprócz Odesy inne także ważniejsze punkta nad 
Czarnćm morzem zabezpieczone są od strony lądu szań­
cami, a od strony morza szeregiem torpedów.

Powstańcy w Bośnii poczynają ruszać się na pra­
wdę. Dowodzi nimi były serbski pułkownik Despoto- 
wicz, mieniący się obecnie wojewodą Bośniaków. Przez 
całą prawie zimę główna jego kwatera znajdowa się w 
miejscowości zwanćj Czarny Potok. Nie będąc niepoko­
jonym przez Turków, mógł się tam oddawać organizacyi 
swych sił. Około 15 bm. ukończył tę organizacyą, po­
dzielił swoje zastępy na 11 oddziałów równej siły i prze­
niósł swoją główną kwaterę do miejscowości Czarny 
Wierzch zwanćj a położonćj w okolicy górzystćj i łesi-

naramiennicami, na tćm biała chusteczka koronkowa, na 
głowie czepeczek z złotym brzegiem i powiewającemi 
wstążkami, na fałdzistych pstrych spódnicach wzorzyste 
fartuchy jedwabne. Zaczęły tańczyć, kobieta z kobietą; 
jedną ręką ujęta pod bok, drugą trzymając na ramieniu 
współtanecznicy. Był to taniec znany w tćj tylko oko­
licy: „a nok toborzója“ — zaloty kobiet—taniec 
idealnie piękny, łagodny, rozmarzony. Melodyi do niego 
także nie umieją grać inne kapele prócz okolicznych.

Alienor był rozradowany.
— Powiedz sam, czy dla samego tańca tego nie 

opłaci się podróż z Buda-Pesztu do Batoku? — zaga­
dnął go Leon.

Uwaga Alienora skierowana była głównie na wy­
smukłą kobietkę z iskrzącemi /oczyma, z których rzu­
cała nań siarczyste błyskawice, podczas gdy jćj sukienka 
jedwabna zamiatała miejsce tuż przed nim. Szum tćj 
sukienki zdawał się mówić mu głosem tajemniczym: To 
córka pana Czajkosza; dopićro od zapust ostatnich jest 
po ślubie; mąż jćj tam stoi, ten w popielatem ubraniu; 
jest notaryuszemgnieiscowym.

W rzeczyM^^ te słowa szeptał mu na ucho 
Leon, który jakol^y sędzia komitatowy znał każdego 
w komitacie a przedewszystkićm piękne kobiety i dzie­
wczęta.

Taki taniec, wykonany przez same kobiety, jest pię­
kny, co prawda; ale nikt nie zaprzeczy, że bez porówna­
nia piękniej jeszcze, gdy grono kobiet urozmaicone po­
stacią męzką. Ale potrzeba na to zucha nielada, posia­
dającego dość lwiego serca, by rzucić się między te pię­
kności, by rozbić tę falangę rusałek.

Z pomiędzy widzów wypychano tćż jednego po dru­
gim młodzieńca i namawiano do śmiałego skoku na are-

stćj, 6 do 8 godzin drogi od miasta Głowacz. Siły De- 
spotowicza nie są dokładnie znane; niektórzy obliczają 
je na kilka tysięcy ludzi, prawdopodobnie za wysoko. — 
Pewnćm jest tylko tyle, że powstańcy są uzbrojeni w 
broń odtylcową i że dostatecznie zaopatrzeni w amuni- 
cyą i wszelkie inne potrzeby. Oprócz piechoty rozpo­
rządza Despotowicz oddziałem kawaleryi 300 ludzi wy­
noszącym. Czarny Wierzch, dokąd dowódzca powstań­
ców przeniósł się z całą swoją siłą, jest miejscowością 
trudno przystępną. W bliskości leży kilka wsi, zamieszka­
łych wyłącznie przez chrześcian. Despotowicz kazał je 
ufortyfikować i zamierza uczynić z nich dla siebie podsta­
wę operacyjną. Przypisują mu zamiar uderzenia na Gło­
wacz, ale te zaczepne projekta, jeżeli przyjdą do skutku, 
nie mogą mieć żadnych widoków powodzenia. Powstań­
cy w roku zeszłym nie zdołali zdobyć ani jednego mia 
sta przez Turków zajętego, tćm mnićj dokażą tego w 
roku bieżącym. Oprócz oddziałów zostających pod bez­
pośrednim rozkazem Despotowicza, znajdują się podobno 
pomniejsze partye w górach kozarskich, oraz petrowa- 
ckim i derwentskim obozie. Działały one dotychczas na 
własną rękę, lecz zamierza je wódz powstańców wziąć 
także pod swoje rozkazy.

NIEMCY.
ii Kerlin, 28 marca. W sprawie siedziby naj­

wyższego trybunału cesarstwa pisze półurzędowa Pro- 
yinzial-Correspondenz, co następuje: „Prze­
bieg obrad nad siedzibą najwyższego trybunału jest wiel­
kiego i doniosłego znaczenia nie tylko dla sprawy, o 
którą chodzi, nie tylko dla dalszego rozwoju jednolitości 
niemieckich instytucyi prawnych, lecz równocześnie dla 
całego naszego życia konstytucyjnego. Po raz to pier­
wszy od czasu utworzenia północno-niemieckiego związku 
i niemieckiego cesarstwa, w sprawie tak wielkićj donio­
słości zapatrywania i dążność kanclerstwa państwa i pru­
skiego rządu uległy większości głosów w Radzie związ­
kowćj a uchwała powzięta przez Radę związkową sank- 
cyonowaną została przez większość parlamentu. Ze pod­
stawą pójścia tą rażą ręka w rękę parlamentu z Radą 
związkową me był słuszny i odpowiadający naturze rze­
czy stósunek, pokazuje się już z składu większości, 
która w parlamencie powzięła odnośną uchwałę. Jądro 
i podstawę tej większości stanowią wszystkie te stronni­
ctwa, które prawie zawsze wprost przeciwne związkowym 
rządom zajmują stanowisko, podczas gdy przyjazne po­
lityce rządowćj frakcye rozpadły się same w sobie a 
przez rozbicie swe powiększyły owe żywioły, z których 
urosła owa nienaturalna większość. Przyczyną tego wąt- 
pliwćj natury rezultatu jest tą rażą przedewszystkiem 
Rada związkowa, którćj uchwała, jak już- wyżej nadmie­
niliśmy, nie pozwoliła kanclerstwu cesarstwa wystąpić z 
całą swą powagą w obronie swego zapatrywania. Zało­
żenia, na których opierają się instytucye rządowe cesar­
stwa a na podstawie których jedynie możliwą jest błoga 
działalność państwa, puszczono tą rażą mimo. Przez to 
doniosła ta sprawa już na samym wstępie zajęła w obec 
parlamentu spaczone i nienaturalne stanowisko. O ile 
fatalną jest powzięta uchwała dla rozwoju najwyższego 
trybunału cesarstwa, o t\le większego jeszcze znaczenia 
jest niebezpieczeństwo dla rozwoju instytucyi cesarstwa 
w ogóle, które to niebezpieczeństwo mogłoby powstać, 
gdyby wszystkie powołane ku temu siły nie połączyły 

’ się razem, aby zapewnić zastosowanie konstytucyi cesar­
stwa wedle jćj ducha i istoty.“ Artykuł powyższy pół- 
urzędowego organu wcale niedwuznacznie wypowiada, że 
uchwała parlamentu, przeznaczająca Lipsk na siedzibę 
najwyższego trybunału, jest wielce nie na rękę rządowi 
cesarstwa a mianowicie ks. kanclerzowi. Ks. Bismarck, 
jak wiadomo, zajął był neutralne stanowisko, w obec 
sprawy: gdzie osadzić najwyższy trybunał cesarstwa. 
Po uchwale Rady związkowej oświadczył, że sprawa 
cała nie ma tak doniosłego znaczenia politycznego, jak 
to utrzymują niektóre organa — i w odnośnych ob­
radach parlamentu nie brał wcale udziału. Przypu­
szczać należy, że kanclerz aż nadto był przekonanym, 
iż wszystko pójdzie jak dotąd po jego myśli i woli, 
i spokojnie czekał rezultatu. Nadzieje omyliły go a 
uchwała tak rady związkowćj jak parlamentu dowiodły, 
że w łonie Niemiec odbywa się pewna reakcya przeciw 
dowolnym rządom ks. Bismarcka i Prus. Oto prawdo­
podobna geneza i przyczyna ostrego artykułu P r o v.
C o r r. Musztarda to wszakże po obiedzie.

W sprawie naczelnika niemieckićj marynarki, jene­
rała Stoscha donoszą jeszcze dzienniki, co następuje: 
„Jak się dowiadujemy, otrzymał jenerał Stosch nadzwy­
czaj pochlebny i serdeczny list od cesarza, który go 
zniewolił do cofnięcia swćj dymisyi. W liście miał ce­
sarz nadewszystko położyć nacisk na wielkie zasługi po­
łożone przez jenerała Stoscha około rozwoju niemieckićj 
marynarki, a nadto miał wyrazić życzenie, aby jenerał 
pracował dalćj na swem stanowisku ku dobru kraju. 
Pismo cesarskie wspomina także o nieporozumieniu po­
między jenerałem Stoschem a ks. Bismarckiem i oświad­
cza, że objaśnienia ks. Bismarcka zamieszczone w me- 
moryale wręczonym cesarzowi, wykazują dowodnie, że 
ks. Bismarck nie miał wcale zamiaru obrażenia jenerała 
Stoscha wypowiadając odnośne słowa w parlamencie.“ 
Germania zauważa na to, że sposób, w jaki niepo-

nę tańca. Ale żaden nie dość jeszcze był wypił, aby 
się odważyć.

Nagle rozległ się ¡.rzenikliwy okrzyk: „ujuju!“ na 
znak, że znalazł się zuch dość śmiały. Wszystkich oczy 
zwróciły się ku niemu, a był nim nie kto inny jak po­
bożny, spokojny i stateczny pan Dumka. Zerwał się od 
stołu, jednym zamachem odpiął i rzucił na stół szablę, 
z którą zazwyczaj nigdy się nie rozstawał, śmiałym sko­
kiem stanął na miejscu tańca i, wzniósłszy w górę jedno 
ramię, drugie zniżywszy, zajął zaczepne stanowisko; 
klasnął w dłonie, skrzesał ognia podkówkami, głowę aż 
na pierś pochylił, by -tćm dumnićj w górę zadrzeć, i cy­
ganom rznąć od ucha coraz raźnićj nakazał. A tym­
czasem tanecznice wabią chwata w swoje koło, z wdzię­
kiem doń się umizgując, a szyderczo przedrzeźniając. 
Ale dość już drwin rusałek, a w nim serce rozognione... 
lwim podrzutem stanął w kole, w pas pochwycił upa­
trzoną i już w wirze rozszalałym z swą rusałką się za­
tacza. Raźnićj, szybcićj grajcie skrzypki, głośnićj uderz 
cymbalisto; a ty, branko bohatera, dzierż się, byś nie 
uleciała.

Podkóweczko, ognia daj 
I zadwońcie rai ostrogi,
Ty dzieweczko się dzierzaj 
Paluszkami choć podłogi.

Hop, hop, hop!
Hej w galop!

Tylko raźniej, grajku, graj!
Huczne oklaski i okrzyki pełne zapału towarzy­

szyły tańcowi pana Dumki z piękną córą pana Czajko­
sza. Bo i chwacko się spisał i zawstydził młodszych, 
którzy jednak wśród rozbudzonego zapału zapomnieli o 
wstydzie. Był zaś ten zapał tak powszechny, że — o 
cudol — nawet Alienorowi krew w żyłach zawrzała.

rozumienie między ks. Bismarckiem a jenerałem Stosch 
załatwionćm zostało, nie jest jeszcze wcale znanym i ie 
to, co dzienuiki piszą o treści cesarskiego listu, należy 
do dziedziny bajek. ł

Jenerał Ignatiew przybył dzisiaj o 1 godzinie do 
Berlina z Wiednia i stanął kwaterą w hotelu Royal. __ 
Po konferencyi z ks. Bismarckiem ma jenerał Ignatiew 
wyjechać natychmiast w dalszą podróż do Petersburga

F R A N C Y A.
Paryż, 27 marca. Z powodu konferencyi w 

sprawie zawarcia traktatu handlowego, jakie się dnia 
onegdajszego rozpoczęły a o jakich wczoraj wzmianko­
waliśmy, udała się do prezesa ministerstwa p. Simon 
deputacya, złożona z pełnomocników nadzwyczajnego sto­
warzyszenia senatorów i deputowanych, pochodzących z 
okręgów przemysłowych. Deputacya ta prosiła ministra 
aby o to się starał, by ogólna taryfa celni dopóty nie 
została ustanowioną, dopókiby układy nad traktatami 
handlowemi nie doprowadziły do tymczasowego rezultatu 
i aby w układach francuzki przemyszłowiec brał udział. 
Co do pierwszego punktu odrzekł p. J. Simon, że kwe. 
stya ta już prawie załatwioną, ponieważ taryfa Izbie zq. 
stała już przedłożoną, co do drugiego zaś nadmienił, ¿e 
osoby w układach udział mieć mające już zamianowane 
zostały i że są nimi pp. Ozenne, sekretarz jeneralny w mi­
nisterstwie rólnictwa, Aimć, dyrektor królewszczyzu i 
senator de Lavergne. JP. J- Simon przyrzekł deputacyi, 
że ile możności starać się będzie, aby czwartym człon- 
k em mianowaną została osoba z okręgów przemysło­
wych.

Tymczasem wydał tćż p. J. Simon jako minister 
spraw wewnętrznych pismo do prefektów ze względu na 
rozpoczynającą się dnia 8 kwietnia sesyąrad jeneralnych, 
w którćm ich wzywa, aby wpłynęli na takowe, iżby się 
zajmowały jedynie sprawami im przedłożonemi a wstrzy­
mały od wszelkich kwestyi politycznych, gdyż Francyai 
instytucye jćj wymagają spokojności. Zresztą skorzysta 
p. Jules Simon z feryi wielkanocnych i uda się za urlo­
pem do Włoch. Okoliczność, że właśnie do Włoch się 
udaje, wywołuje tu rozmaite domysły. Jedni sądzą, że 
podróż jego stoi w związku z stanowiskiem, jakie rząd 
włoski zajął w ostatnich czasach w obec Papieża, pod­
czas kiedy inni obawiają się, że dla tego tylko opuszcza 
Paryż i Francyą, ponieważ nie chce być świadkiem wy­
padków, jakieby się podczas feryi parlamentarnych wy­
darzyć mogły. W każdym razie uderza bardzo, że pre­
zes ministerstwa w tak krytycznćj jak obecna chwili u- 
daje się zagranicę.

Minister spraw zagranicznych natomiast ks. Decazes 
pozostanie z powodu położenia dotąd niewyjaśnionego 
polityki zagranicznćj w Paryżu i nie udaje się do Ar- 
cachon. Zresztą przyjmował wczoraj ks. Decazes jeszcze 
deputacyą złożoną z pp. senatorów Belcastel, Chesnelong 
i Kolb-Bernard, deputowanych pp. Lequay i Maille i 
byłego ministra p. Larcy, nie będącego członkiem izb, 
którzy upraszali go, aby wystąpił w obronie Papieża.

Książę Napoleon Jeróine przybył w czwartek do 
Ajaccio.

W ministerstwie spraw wewnętrznych wygotowano 
bardzo ważne i bardzo zajmujące zestawienia poniesionych 
podczas wojny strat a oraz wynagrodzeń, jakie dla czę­
ściowego złagodzenia ich wypłacono. Wynagrodzenia te 
iozdzielono pomiędzy przeszło milion ludzi w 34 depar­
tamentach mieszkających a straty dochodzą wliczając w 
to i 200 mil. kontrybucyi wojennej, jakie Paryż zapłacił 
do 886,957,755 fr. Kontrybucye i kary nałożone przez 
wojska niemieckie wynosiły z owemi ‘¿00 mil. miasta 
Paryża 229,996,629; rekwizycye w żywności i furażu, 
na które złożono dowody, wynosiły 134,107,747 fr., wy­
datki na inkwaternnki i żywność dla żołnierzy 101,809,814 
a straty zrządzone przez grabieże, pożary, bitwy i załogi 
wojskowe 392,611,839. Najwięcćj szkód poniosły departa- 
menta Seine et Marne, Seine i Seine et Oise. Ministerstwo 
przygotowuje prócz tego zestawienie operacyi, dotyczą­
cych umundurowania, ekwipowania i żołdu uruchomionćj 
gwardyi narodowćj departamentów celem zwrotu wyda­
tków na uruchomienie; wydatków na korpusy ochotnicze, 
organizacyą obozów instrukcyjnych, na koszta budowy 
bateryi artyleryjskich po departamentach, na szkody 
zrządzone w skutek rozkazów francuz kich władz wojsko­
wych, na zakupno broni i amunicyi wojennej, na roboty 
fortyfikacyjne itd. Dopićro po ukończeniu tego zesta­
wienia będzie Francya miała dokładny obraz wszystkich 
tych operacyi i ofiar, na jakie wojna z 1870/71 r. kraj 
naraziła.

T U R C Y A.
* Carogród, 25 marca. Parlament turecki nie 

jest jeszcze w komplecie. Między innymi nie przybyli 
deputowani kreteńscy, z którymi trudną ma rząd sprawę. 
Oto co piszą w tćj mierze z Carogrodu do Politische 
Correspondenz:

Wbrew wszystkim zaprzeczeniom oficyalnym Kre- 
teńczycy nie chcą wysłać deputowanych do parlamentu. 
Edhem pasza dowiedziawszy się o postanowieniu Kreteń- 
czyków wstrzymania się od udziału w rozprawach parla­
mentarnych wysłał telegram do mutessarifów różnych o- 
kręgów Krety, w którym stara się zbić obawy Kreteń-

Nigdy nie byłby uwierzyły że stary, pobożny i poważny 
pan rentmistrz potrafiłby zdobyć się na więcćj odwagi w 
czemkolwiekbądź od niego samego. Rywalizacya bywa 
pobudką do niejednego kroku ważnego. Alienor nie za­
wahał się tuż po panu Dumce objąć zgrahnćj kibici ko­
bietki, którćj mąż stał naprzeciw niego, ojciec zaś za 
nim, i zatańczyć z nią ognistego czardasza.

Toć to czyn niewątpliwie już męzki, godny stanąć 
obok wykradzenia faworyty bajramowćj, czego ongi przed 
laty dokonał książę Oktawian Noruenstein. Owo upro­
wadzenie stało się z pewnością wśród ciemnćj nocy, gdy 
straże spały y Alienor natomiast wystąpił w obec pięciu 
set krzepkich mężczyzn, którzy paprykę znoszą.

A kobjćtka wcale się nie wahała. Zataczała nini 
w około niemal raźnićj jeszcze niż on nią; przytulała 
się do niego, gdy przyciągał ją do siebie, i nie spuszczała 
oczu, gdy w twarz jćj spoglądał. Widzowie przyklaski­
wali mu i wołali: „eljenl“; muzyka także popisywała 
się doskonaleń

Ucalujże, pozwól sobie;
Wszak nie matką ona tobie.

Jakoż Alienor sam nie wiedział, zkąd mu się wzię­
ło, że serdeczny wycisnął pocałunek na rumionych ta­
necznicy swćj jagodach.

Ale niepomału sam się przeraził po dokonanym czy­
nie bohaterskim. .

Przypomniało się mu, że czytał kiedyś dramat 1 ' 
dowy, w którym z takiego pocałunku zrobiły się ca , 
trzy akta pełne grozy, bo śmiałka, który skradł 3 
kobiecie całusa, ostatecznie nielitościwie zamordowano.

W życiu jednak inaczćj bywa niż w dramacie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

•---------- ------------------- -
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•ków jakoby przybycie ich do parlamentu miało prze- 

CZW o przywilejach reprezentacyjnych Krety. Telegram 
,robił pożądanego wrażenia, owszem wywołał zp stro-

_ “i- Kreteńczyków wyniosłą odpowiedź telegraficzną. W 
powołano sig^ jeszcze raz na postanowienia prawa

“Panicznego dla Krety i dodano, że ordynacya wyborcza 
iako gruncie niesprawiedliwa, nie może zniewolić ich 
lo dania posłuchu wezwaniu. Mimo to zarządził w we- 
L iż mahometańskie rady prówincyonalne mają wysłać 
¿.¿włócznie do parlamentu po jednym Mahometaninie i 
rjpieścianinie. Wybrani jednakże przez Mahometan 
.-^rześcianie nie przyjęli mandatu, skutkiem czego przy- 
hili ostatnim parowcem z Krety do Carogrodu jedynie 
¡epatowani mahometańscy.
° V Deputowani chrześciańscy — piszą dalćj do wyżśj 
przytoczonego dziennika — zachowują ciągle głębokie 
pjjlczenie, co przypisać głównie należy ich trwożliwości, 
której znowu przyczyną jest niedostateczna znajomość 
j^yka tureckiego. Większa część chrześcian mówi po- 
«politym językiem tureckim, używanym po wsiach i ba­
bach, nie zna zaś poprawnego, tak zwanego piśmien­
nego języka tureckiego. Mahometanie są uie tylko sku­
pieni swój liczebnej większości górą, lecz opanowują 
najzupełniej teren. O ile sprawy obecne nie przedstawia­
ła zbyt wielkiego inteiesu, o tyle zewnętrzna strona Izby 
wielce jest charakterystyczną. Obok czerwonych fezów 

białe i zielone turbany; obok ustrojonego w ręka­
wiczki Ormianina i podkręcającego bezustannie piękne 
su« *ąsy Albańczyka, siedzi pogrążony w myślach Der­
esz z turbanem w formie ci lindra. Tu zajął miejsce 
ubrany z europejska Grek, rozmawiając żywo z Bułga­
rem, a tam obraca się Bośniak plecyina do żyda, który 
zdaje sig myśleć o wszystkićm innćm, jeno nie o tem, 
co się w sali odbywa. A tam na podwyższeniu siedzi 
majestatycznie Achmed Vefik eftendi i dość zręcznie kie­
ruje obradami. Ogólny widok Izby jest ze wszech miar
nialowniczy. Wszystkich deputowanych jest 80.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Tow. oświaty ludowej odebrała: '

Za pośrednictwem p. dr. Stasińskiego z Konarzewa:
od p. Józefa Pluciń skiego z Trzebawia . . . 10
od p. Andr..eja Kzyskiego z Kramplewa . . '. „ 3 
od p. dr. Górskiego z Stęszewa................... 1 . „ 3
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Poznań, 28 marca 1877.

Bolesław Poniński.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 29 marca. Ignatiew konferował wczoraj 
po południu przeszło godzinę z księciem Bismarckiem i 
był z żoną u niego na obiedzie.

Car ogród, 28 marca. Minister spraw zagra­
nicznych przesłał następujący telegram do dyplomatycz­
nych przedstawicieli W. Porty za granicą: Pogłoski o 
panującćm w Carogrodzie wzburzeniu żadnćj nie mają 
podstawy, przeciwnie w stolicy panuje najzupełniejszy 
spokój.

, Rzym, 28 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
Izby włoskićj przedłożył minister skarbu exposé finan­
sowe za r. 1877. Budżet wykazuje nadwyżkę 12 milio- 

lirów. Przy tćj sposobności oświadczył minister 
lepretis, że rząd zamyśla zaprowadzić administracyjne
“wmy bez nadwerężenia atoli równowagi w budżecie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 28 marca. Izba obradowała 
wczoraj na tajnem posiedzeniu nad adresem do 
tronu, który odrzuca bezwzględnie wszelkie mię- 
szanie się zagranicy w wewnętrzne sprawy kraju. 
Turcya wyraża nadzieję, że Serbia wdzięczną 
jej będzie za zawarcie pokoju. Co się tyczy 
rokowań z Czarnogórą, to obrady odłożóno na 
dzień jutrzejszy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 29 marca.

— * Teatr polski. W niedzielę: Trójka hultajska; 
»poniedziałek: Królżołędny; we wtorek: Podróż na 
«Mo zie mi.

W przyszły tydzień będzie także odegraną, komedya Al. 
Iredry Dwie blizny. Komedya ta, wystawiona przed 

paru tygodniami na scenach lwowskiej i krakowskiej, uznaną zo- 
jednogłośnie przez krytykę i publiczność, za najlepszą z

•miertnych dzieł znakomitego komedyopisarza.
— t W dniu wczorajszym odbył się tutaj pogrzeb śp. 
i 2 J ar 0 °b o w s k i ch Kaczyńskiej, siostry śp. Cypry-

■ » Jarochowskiego, byłego dyrektora Starego Ziemstwa. Zmar- 
, pożyła się do najsędziwszych matron naszego społeczeństwa,

Mona i poważana dla swoich cnót domowych, 
i; . ~ * Dowiadujemy się, że na konkurs tutejszy do dnia

‘»lejszego nadesłano w ogóle sztuk trzydzieści. /
Łak" i* Woda w Warcie dochodzi już do 11 stóp. Jestje- 
nieh Dadzieja- że n‘e tylko dalej przybierać nie będzie lecz 
j,a 0Padać zacznie. Tymczasem zalaną też jest już dro-

. Dębiny prowadząca a mianowicie w bliskości zakładu
“niga i parku Wit tory a.

jj ~~ * Dozór kościoła św. Maryi Mngdaleny nie zgodził się 
ł,„j,en? 216 marek za psałteryą na Nowym Rynku i rozbierze
W na własny koszt.

Hieci" * Majętność średnie, stare i nowe Drzewce w po- 
® wschowskim należące do spadkobierców po ś. p. Zakrze- 
j^^abył kupiec Wolf z Lipska za 459,000 marek.

Wscho* ^^dzią Powiat°wy Schönfeld przeniesionym został

* W lesie jabłonowskim pod Wolsztynem znalazło 
bdrv ? , ników przed dwoma tygodniami garnek z pruskimi 

■ a°ramb które tam przechowane były pod szopą po- 
^ati 3TZe Z r’ 1842, w czasie którym berlińscy kupcy spu- 
*hdzv ewa. Szczęśliwi znalazcy nie dali znać
ifa Z ° ’karbie, lecz przy podziale pokłócili się, i rzecz wy- 

1 _ d,aw. .Władze poszukują obecnie znalazców.
,*lbz o , ®‘)nowszy numer Justiz-Ministerial-Blatt ogłasza 
«ja „ mia3t, w których od dawniejszego już czasu wa-

»iüni , ®tjy sędziowskie. W naszem Księstwie takiemi mia- 
to’>rocia b ,pierzyna’ Grodzisk, Kępno, Ostrów, Rogoźno, Śrem, 

"’liach w’ ¿rzcianka> Szubin, Trzemeszno i Wągrowiec; w 
, 8karWSCil0dnic^: Więcborek, Sempolno, Gniew, Kościerzy- 

8ttiJ'Ki0w7ojy- 1 Bidzbark; w Szląsku: Bolesław (Bunzlau), 
kśno n j^triegau), Carolath, Rothenburg, Bytom, Mysłowice, 

2. «ybmki i Wodzisław (Loslau.)
ńem 27 ° zalewie Powiśla pisze Danziger Ztg. pod 
111 ’•'cz(„marca co następuje: „Kra idąca od piątku aż do 

¿'stego r aJS2eS° niższą Wisłą była tylko zapowiedzią rzeczy- 
^orąj w Ze,lla ’i? lodów. Akt główny rozpoczął się dopiero 

P°Iudnie a masy lodu przepłjuęły najpierw pod 
„iC2°tein 0 ))) ślU2'e Plehnendorf ruszyła się kra wczoraj 

dr2eWo b/2 godBnie i szła przez całą noc. Pędziła ze 
„ 6ty, że ’ pzęści rozbitych domostw i mebli, z ózego wnosić 
«^’jeżyła ¡¿eka wystąpiła w kilku miejscach po za groblę i 

°rł docb?i8Svkałe. oaady- Wysokość wody przy śluzie Płeh- 
dzisia' aZlła dzisia-> w no°y 0 J’/s godzinie 15 stóp 10 

"'’.rasi ian° °-8 80(lzinie opadła “o 3 cale. Na Nugacie 
zyła się jeszcze aż do wczoraj wieczora, lecz i taŁi_

już wystawiono straże, bo woda wzrosła znacznie i lada chwila 
należy spodziewać się ruszenia się lodów. Pod Malborgiem 
wzrosła woda w ostatnich dniach z 4 do 10 stóp. W znlanvch 
nizinach leży lód gruby na sto; ę i ¡.okryw już „nla. '“„i T - 
rumem wolną jest Wisła od lodu i żeglug i zu elmć . twart 
Wysokość wody wynosiła w dniu w -zor-is-vin >vii'e<-i, 17 
stóp dzisiaj przed południem o 8«/s godzin « 17 <•.„ g ¿\|; __ 
W S vieciu nędra pomiędzy lud ością jest na.le- wielka !>•> 
całe stare miasto stoi jeszcze pod wodą. Niektórych domów 
widać tylko dachy, mimo to nie można 'namów ć mieszkańców 
do opuszczenia domów, w których szczvta li m es/czą sie tu i 
owdzie ludzie wraz z bydłem. Handel' i przemysł w zupełnym 
zastoju a ludność nawiedzona powodzią jest przeważnie ubog i 
iżyje z dnia na dzień Po ustąpieniu wody pozostaną modre 
i wi.gotne mieszkania które pociągną za s bą w następstwie 
choroby a ztąd i większą nędzę. Wczoraj w wieczornych go­
dzinach wzrosła znowu woda znacznie aż do 21 stóp 5 cali 
Dzisiaj od samego rana pędzi rzeka ogromne bryły lodu, co 
niebezpieczeństwo jeszcze powiększa. Wiele domów już runęło 
a Ue ich ocaleje przewidzieć nie można chwilowo, bo nurt 
rzeki nader jest bystrym.

~ ’ y®dlM °bwieBzczenia wrzesińskiego sadu powia­
towego z dnia 24 b. m., zamieszczonego w części inseratówej 
dzisiejszego Dziennika, zapisanem zostało do regestru jego firm, 
że farma W. Brunn w Miłosławiu przeszła na Pische 1 Fle­
tową i zmienioną została na W. Brünn następca.
, . Pyrekcya kolei gómoszląskiej wydawać będzie od 
dnia 1 kwietnia r. b. na życzenie tutejszej izby handlowej tyra- 
czasowo na próbę bezpośrednie bilety na jazdę z Poznania do 
Kohifortu. Kroi, dyrekeya kolei dolnoszląsko-marchiiskiej zaś 
Odmówiła zaprowadzenia takich biletów na jazdę z Kohifortu 
do roznania.

— • Na odbyty dnia onegdajszego targ na bydło i ko­
nie w Szamotułach przybyło z kilku nawet dalszych prowin- 
cyi pruskich z powodu panującej tam zarazy na bydło wielu 
kupców dla zaopatrzenia się w potrzebne im bydło i konie. Z 
miasta Aitklamu nawet z Pomeranii było na targu kilku rol­
ników i właścicieli fabryk. To też sprzedano znaczną liczbę 
kom roboczych po cenie 240-370 m. I bydła wiele sprzedano 
po 120-240 marek.

— * Kilku złoczyńców napadło dnia 26 bm. śród bia­
łego dnia na iurmaua, wiozącego na żwirowce poznańskiej pod 
Pniewami łopaty, starając się przedewszystkiem porwać mu 
kilka łopat. Gdy zaś furman opierał się temu, napadli na 
niego, zbili go łopatami tak nielit.ościwie, że nareszcie upadł. 
Szczęściem nadjechała nie zadługo furmanka, co zniewoliło 
niegodziwców do ucieczki. Policyą w Pniewie zawiadomiono 
już o tym wypadku i wskazano jej owych złoczyńców

Kmidydat stanu nauczycielskiego Mischke powo­
łanym został od 1 kwietnia juko zwyczajny nauozyciel giinna- 
zyaluy do gimnazyum w Gnieźnie.

“ * Gazeta Łódzka (Lodzer Zeitung) donosi, że w tych 
dniach dostrzeżono fałszywa papiery stumarkowe pruskie. Po­
znać je można po. tćm, że groźba o karze za fałszerstwo jest 
prawie nieczytelna.

v“7- ? ^y,dawcy warszawscy pp. Gebethner i Wolff otrzy­
mali list od kr. Emila Wróblewskiego, którego nazwisko do­
brze już jest znane w iwiecie muzycz. Hr. Wróblewski zapytuje 
rzeczonych wydawców, czy nie podjęliby się publikowania par­
tytury nowej opery noszącej tytuł: „Narzeczona z Wenecyi“, do 
której libretto napisał Cezar Mollinari znany włoski poeta. 
Rzecz do libretta zaczerpnięta z Danta. Hr. Wróblewski pra- 
gme^ żeby jego opera była przedstawioną na warszawskiej 
scenie. J

— * Kalendarz. Jutro w piątek |dnia 30 marca Wielki 
piątek i Kwiryna męcz, i Angeli panny, w kalendarzu 
słowiańskim Szukosława.

. Wschód słońca o godzinie 5 minut 43, zachód o godzinie 
6 minut 28.

Dnia 30 marca 1475 pożar Krakowa. — 1428 traktat po- 
koju z Węgrami w Kesmarku. — 1657 Szwedzi wzywaja Ka- 
koczego do złożenia hołdu. — 1675 sejm elekcyjny. — 1831 po 
wstanie w Szawlach. — 1848 uformowanie i wymarsz z Paryża 
legionu polskiego.

. marca. W tych dniach odbył się w tu­
tejszej katolickiej szkole i w tutejszej pensyi publiczny popis. 
Na nim zauważyliśmy trudności, z jakiemi uczniowie walczyć 
muszą uczyć się wszystkiego w obcym im języku.

Mówiąc już tu o szkol© wypada mi jeszcze raz poruszyć 
tutejsze stosunki szkolne. W przeszłej korespondencji wspo­
mniałom, że pensyegtutejszych nauczycieli rejeneya już usta­
nowiło i poleciła dozorowi szkolnemu utworzenie jeszcze dwóch 
klas ress. czóstej i siódmej. Jak się było można spodziewać 
nie uwzględnił dozór szkóiny rozporządzenia rejencyjnego i 
oponuje ustawiczni© przeciw utworzeniu jeszcze dwóch klas, 
a tem samem nie reguluje pensyi nauczycieli, — jak mu re­
jeneya poleciła. — Kto zna przecież bliżej tutejsze stosunki 
katolickiej szkoły, ten musi przyznać, że utworzenie dwóch je­
szcze klas jest koniecznie potrzebnem, niższe bowiem klasy 
są tak przepełnione, ż© nauka w nich przechodzi) siły nauczy- 
^ieli. lego przecież od nich żądać nie można, aby za swe li­
che utrzymanie pracowali nad siły — aby pięciu nauczycieli 
pracowało za siódmiu. — Dozór szkolny powinien przeto wię­
cej po ojcowsku zająć się szkołą i położeniem nauczycieli, 
lego wymaga sprawiedliwość, a nadto jest naszym obowią­
zkiem, abyśmy się starali o dostateczną naukę dla na­
szych dzieci, — czego nie ma dzisiaj przy słabych siłach na­
uczycielskich.

Od 1 kwietnia r. b. opus cza nasze miasto inspektor po­
wiatowy p. Blobel i przenosi się do Pleszewa jako rektor. 
Kto będzie jego następcą, dotychczas nie wiadomo.

Ośtateiie wiasSomoścI.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 29 marca. Klerykalne pisma za­
przeczają istnieniu ogłoszonego niedawno okól­
nika kardynała Simeoni.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Sirouikę Żałobną rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Żyehiińskiego złożyli 
przedpłatę:

351. Ks. prałat Prądzyńaki z Pelplina .... 10

— Kuchu literackiego Nr. 13 wyszedł z druku i za­
wiera: Antagonizm Krakowa do Lwowa. — U swoich na ob­
czyźnie, powieść, napisał dr. Bonawentura Kopeć. (C. d.) — Sen 
w Bałkanach, poemat Karola Brzozowskiego. — Do poetów w 
kraju, wiersz przez K. Brzozowskiego. — Listy pani Kossako­
wskiej z Potockich, kasztelanowej kamińskićj, do siostrzeńca 
Ignacego Potockiego, marszałka W. Księstwa Litewskiego; z 
archiwum wróblewieckiego Władysława hr. Tarnowskiego. (C d.)
— Lwów w czasie wojny w r. 1809, ustęp z jego dziejów, skre­
ślony na podstawie dokumentów i opowiadań naocznych świa­
dków, z rękopisu przetłumaczył, wstępem opatrzył, uzupełnił, 
objaśnił i do druku przygotował Stanisław Kunasiewicz. (C. d.)

’ G cielo ludzkićm pod względem wychowania, przez Ksawe­
rego Pietraszkiewicza. — Mśród lasu, powieść Michała Aubray 
tłumaczyła z francuzkisgo Aniela Laskowska. — Przegląd li­
teracki: Fryderyk Chopin, jego życie, dzieła i listy, przez Mau­
rycego Karasowskiego, w języku niemieckim wydał F. Riess w 
Dreźnie, przez Stefana Buszczyńskiego. (Dok.) — Miscelánea: 
Z kroniki lwowskiej. Haman, tragedya na scenie lwowskiej. 
Żywe słowa Jeremiego. Muzeum Kopernika w Rzymie — 
Drobne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne — Bi­
bliografia podawana| przez księgarnią Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie. — Ogłoszenie przedpłaty.

— Szczutka wyszedł z druku Nr. 12 i zawiera: Z długim 
nosem. — Ogłoszenie. — Przyczynek do biblii. — Rozmowa 
Gogątek. — Imci pan Onufry. Gogo. — U ks. Stojałowskie- 
go. — Dla kronikarza „Dziennika Polskiego.“ — Koresponden- 
cye redakcyi. — Przypomnienie głównych punktów kontraktu.
— Powrót delegatów (z ryciną)

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku Nr. 29 i 
zawiera: Głos Galicyanina. — Żeliga, powieść J. I. Krasze­
wskiego (c. d.) — Studya estetyczne przez hr. W. Dzieduszy- 
ckiego (c. d.) — Z przeszłości cechów w Polsce przez F. K. 
Martynowskiego (dok.) — Gabryel Conroy, romans Bret Harta 
(c. d.) — Wieloryb, wiersz A. Góreckiego. — Przygody w 
w Indyach podróżnika Tomasza Anquetil (dokończ.) — Tydzień 
lwowski VII. — Listy do przyszłej narzeczonej (dok.) _ Mie­
szkańcy innych światów. — Pogadanka J. Lama. Bibliogra­
fia. — Wiadomości z kraju i ze świata. — Rozmaitości. _ Od
Administracji.

.......... —•"•«Bsazassssssffiaa

PRZYBYLI DO POZNANIA
dni» 29 marca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Rutkowski 
: żouu z. Piotrkowi -. Baszczyński z Grabowa. Gólcz z 
Czowujewa. Tolioll z Piły. Grunow z Miinchbergu. Grali 
z Gniezna. Chłapowski z Król. Pol.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 29 marca.

Poznań, 28 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

marzec 156,------ , — na marzec-kwiecień 156.------ na
wiosnę 156.—. kwieć eń-maj 156.-----  maj-czerw ce 157, czer­
wiec-lipiec 158., lipiec-sierpień —.

O ko wita: słabo
Cena wypiwiedzialna — Wyjiowiedziano —,— litrów; — 

na marzec 49.20. na kwiecień 49.70—.— — na kwiecień-maj 
50.20—., maj 50.70 —, czerw. 51.60, lipiec 52 50, sierpień 53.30 
wrzesień 54.—

Okowita w miejscu (bez beczki) 48 20 pł.
(W.) Poznań, 29 marca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0

i 1 17—1850 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo. 
Giełda bydgoska, 28 marca.

Pszenica: 185-212 m. »
Żyto: 148-163 m
Jęczmień: wielki 148-153, mały 136-146 m.
Gwies: 136-153 m.
.Groch do gotowania 138-144, na paszę 128-136 m. —
Wyka 129-136 ni.
Łubin niebieski 96.-104 m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatuiiku i wagi elektywnej.
Okewita: 49 50 m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 28 marca 1877.

85 funt. pszenicy . . 8 maręk 40
80 W żyta . . . 6 n 73
70 n jęczmienia . 5 n _
50 n owsa . . . 3 50
90 n grochu . . . 6

100 n k -rtofii . 2 __
100 w si na . . . 2 ■ ■
100 n słomy . , . 2

w
n 25

1 masła . . _ 90
1 mendel jaj . . . n 65

85

80
50
50
25
50
10
70

Giełda wrocławska, 28 marca.
„„ „Koniczyna ozerwona: spok.; poślednia 40-46, średnia 
»0-58, piękna 61-70, wys. piękna 75-80 m.

Koniczyna biała: słabo; poślednia 40-48, średnia 
50-56,. piękna 58-63, wys. piękna 66-70 m.

Zyto: per 1000 kilo spokojniej; — na miesiąc marzec i
marzec kwiecień 156—.----- żąd., kwiec.-maj 157-156.50— maj-
czerwiec 15850------ płac., czerwiec-lipiec 161.—.-------  żądano,
lipiec-sierpień — m. pł.

Pszenica per 1000 kilo 209 marek żądano, na kwiecień- 
maj 210 m. płac.

zmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 133.— marek ofiarowano i żąd., 

na kwiecień-maj 133. ofiar, i ż. na maj-czerwiec 136.50 żąd. 
czerwiee-lipiec 139. m. ofiar.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------ marek płacono.

Rzep: |ier 1000 kilo 310 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słabo; — w miejscu

66.-------- marek żądano, na marzec 64.50 marzec-kwiecień
—•----- na kwiecień-maj 63.50 m., maj-czerwieo 64.— ż. na
wrzesień-październik 64.— pł.

Łubinjdobrze sprzed.; per 100 kilo., żółty 9.50-10.50-11 20 
niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litr, słabiej; w miejscu 49.50-----żąd.
48.50— marek ofiarowano, — na marzec i marzec-kwiecień 
50.50 żąd., kwiee.-mai 50-60 pł. i żąd. maj-czerwiec 51.— czerwiec- 
lipiec 52,— lipiec-sierpień 53 ofiar, sierpień-wrzesień —. m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów 
ciężki j średni f lekki towar

naj- I naj- | naj- I naj- J naj­
niższa wyższa niższa! wyższa niższa

naj­
wyższa
.'0-
20 — 19 20 21 80 20 90 18"
19 90 19 10 21 50 20 70 17
18 — 17 30 16 50 15 80 15
15 60 15 20 14 80 14 60 14
15 — 14 80 14 40 14 10 13
15 80 15 50 14 50 13 80 13:

13 30

piękny średni pośl. towar.
XI- &

28 — 25 20 _
27 — 24 _ 18
27 — 22 _ 18 _
22 — 18 _ 15 _
25 — 23 — 19 —

Pszenica biała .
„ żółta .

Żyto...................
Jęczmień nowy .
Ow'es nowy . .
Groch

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.

Rzep .....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica . . ...
Siemię lniane . . ,

Gdańsk, 28 marca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: ciepłe następnie pochmurne; wiatr południo­
wo-zachodni.

Pszenicy loco obrót musiał na dzisiejszym targu być 
znowu ograniczonym, ponieważ dowóz był bardzo mały; przy 
stałem tedy usposobieniu i dobrej ochocie do kupna sprzedano 
PO P0^nycb cenach tylko 110 ton; prócz tego kupiono jeszcze 
350 ton na ładunek po otwarciu żeglugi po nieco wyższych w 
pięknym towarze cenach. Płacono za rosyjską 118 funt. 190 
m., lepszą 120 funt. 199 m„ 121/2 funt 204 m., jasną chorą 122 

m"' Ps^r4i 126/7 funt 219 m„ wysoko-pstrą i szklistą
129/30 funt. 227, 228 m., 133/4 funt 230 m. per ton. Termina 
stale; na kwiecień-maj 218. m. żąd. 217 ofiar., maj-czerwiec 
219 m. żąd. 218 m. ofiar., czerwiec-lipiec 222 m. żąd. 220 ofiar. 
Cena reguł. 219 m.

żyto loco bez zmiany; krajowe bez ofert, rosyjskie 118 
funt. 148 m., 119 funt. 149 m., 120/1 funt. 150.50 m., per ton. 
Termina na kwiecień-maj 155 m. ż., dolno-polskie kwiecień-maj 
163 m. żąd., 160 ro. ofiar. Cena gulacyjna 156 m.

Groch loch Wiktorya 180 m. per ton pł. Termina na 
paszę na kwiecień-maj 136 m. żąd.

Okowita loco dziś bez dowozu. 49 m. ofiar.

Berlin, 27 marca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco bez zmiany. — Termina mało zmienione. 

\Vyp. — ctr. — Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat., piękna polska--------- z kolei p., żółta
(czerw.) m. z kolei pł., na ten mieś. —. pł., cena przecięć, 

płacono, marzec-kwiecień —. płacono, kwiecień-maj
222-221-221.j pł., przedwcz. —.—.— maj-czerwiec 223 —.— pł.,
czerw.-lipiec 225.5—.------ pł. lipiec-sierpień 223 płac, sierpień-
wrzesień — pł. wrzesień-październik 215.5 pł.

żyto loco przy trzym. się cenach niejaki int. Term. spok.
Wypow.----- - ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 1000 kil.
Loco 153. 183 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i zo statku pł., stare rosyjskie 162 -163 m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie 153-167. marek z kolei płacono, ----- nowe
polskie 153-167. m. z kolei płacono, — krajowe 176-183. m. z 
kolei płac., nadps, ros. — z k. pł. na ten miesiąc —.. pł., cena 
przeć. — marzec-kwiecień —pt., kwiecień-maj 162 5—
pł., inaj-czerw. 160—.------ pł., — czerw.-lipiec 160.------------.-
pt, lipiec-sierpień ——. jdacono, sierpień-wrzesień — płacono, 
wrzesień-październik 1585— pt

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały llO^AS. marek 
wedle gatunku.

Owies loco ceny trzym. się. — Termina niżój^Bypowie-
dziano —.— ctr. Cena wypow.----- m. per 1000 kil. — Loco
120 167 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 140-153 z kolei pł. 
na ten miesiąc —, marzec-kwiecień —.— płac., kwiecień-maj
151-150.5.—.— płac, maj-czerwiec. 153-152.5----- pł , czerwiec-
lipiec 155-154.5 plac, lipiec-sierpień — pł.

Kukusudza loco stale.----- Termina bez obrotu.-------
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 140-145 nowa 133-139. mar. wedle gatunku; nowa
mołd.------ .— z kolei pł., stara mołd. — z kolei pł., węgierska

“ z kolei płac., na ten miesiąc — pł., marzec-kw. ——- pł.,
kwiecień-maj 130 żąd , maj-czerwiec----- pł.

MąKa rżana słabiej. — Wypowiedziano—ctr. Cena

wyp. —.— m. per 100 kilogr. Nr. O i 1 per 100 ldlog. brutto 
z miechem, płynąca — pł„ — na ten miesiąc 22.75—.— płac, 
cena przecięciowa —. marek, na marzec-kwiecień 22 75—.— 
płac., kwiecień-maj 22.75—.— płac., rnsj-czerwiec 22.75—.— 
płacono — czerwiec-lipiec 22.85 22.85 płacono — lipiec-sierpień 
22.85-22.80 płacono.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 138-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.----- - m. Rzepik
zimowy -----  marek Rzepik latowy -----  m. Nasienie lniane
-----  m„ nasienie lnicze -----  m.

Olej rzepiowy mało zm. — Wypowiedziano z beczką 
100 cent, bez beczki — cent Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66.5 m., bez beczki 65 marek., na ten miesiąc 65.—.—.— m.
cena przecięciowa —. m. marzec-kwiecień —.------ .- pt, — na
kwiecień-maj 64.9-64.8-.--.— pt, maj-czer. 65.2-65.1—.—. pł., 
czerwieo-lipiec —.-------.— p., lipiec-sierp. — pł., sierp.-wrzes.
— pł. wrzesień-paździer. 65.4-65 5—. pł., październik-listopad
65.5— . płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wznosi się. Rafinowany (Standard whita) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano 1500 ctr. Cena wypow. 31.5 m. per 100 kilogr. 
Loco 34 marek; na ten miesiąc 31.-32. pł., cena przeć, 
nk marzec-kwiec. 29.5-29.7 płac, na kwiee. —. pł., kwiec.- 
maj 29.5 29.7 płac., maj-czerwieo — płacono, — czerwiec-lipieo
— płacono lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień — wrzesień-pa­
ździernik 32—. m. pł.

Okowita słabo.----- Wypowiedziano.-------litrów. Cona
wypowiedzialna —. marek. — Per 100 litrów' a 100 pro. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — płac., na ten miesiąo —.—.—
plac.,----- cena przecięciowa —.— marek — marzec-kwiecień
—.— płac., kwiecień-maj 54.4-54.—.— płacono, maj-czerwieo 
54.7-54.3- pł., czerwiec-lipiec 55.6-55.2. plac., — lipiec-sierpień
56.5- 56.2— płac, sierpień-wrzesień 57.4-57.—. plac., wrzesień- 
październik —. płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pro. — 10,000 pro. bez 
beczki loco 52.5-52.3 plac.

Mąka psi enn* nr. 00 30.50-29.— nr. 9 29—27.— nr. 
0 i 1 27.-26. ’

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto i miechem.

Giełda berlińska, 28 marca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle

gatunku żąd ; biało pstra polika — mar, z kolei pt, na 
kwiecień-maj 220.50-220—. mai-ozerwieo 223-222.50—, czer.-
lijiieo 225-224.------pt, lipiec-sierpień 222.— ż., — wrzezień-
październik 215 m. pt

żyto per 1000 kilo w miejscu 153.-184 m. wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 162-163. nowe rosyjskie 154-167.— 
z kolei, krajowe 176-183 z dworca, pols.--------- m. z kolei pł.
— na marzec 162.— na maj-cz.erwieo 159.50 czerwiec-lipiec 
159-159.—, lipiec-sierpień 159-158.50 na wiosnę 162-162.50-162. 
wrzesień-paździer. 158.50-158 m. plac.

Jęcamień per 1000 kilo w miejscu 118-183 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-167 m. wedle ga- 
,!!W#dzki —•----- . rosyjski 128-145, pomorski

157-160 — wschodnio i zachodnio-pruski 140-153, szląski
157- 160, nadp. galioyjski--------- , czeski 157-160, węgierski
138 140— marek z dworca pł. na wiosnę 149-149.50 pł. maj- 
czerwieo 151.50—.—, czerwiec-lipieo 155.—.—. marek żądano 
lipiec-sierpień 151 m pł.

• iirocb P8r 100® kilo do gotowania 151-186, na paszę 
135-150 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 131-141, stara
158- 144 m. wedle gat. pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olój rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 marek bez

beczki pł.; na marzee 64.7-64.------ marzec-kwieoień 64.7-64.—
kwiecień-maj 64.7-64----- , mąj-czerwiee 65.7 64.5---- , czerwiec-
lipiec —------. wrzesień-październik 65.3-2-3 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 34 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.— m. pł. 

marzec —— kwiecień-mai 54.8-5-8., maj-czerwieo 54.2-53.8-54 
zerwiec-lipiec 55.2-54.8-55, lipiec-sierpień 56.2-55.8-56 sierpień-
rzesień 56.7-56. m. płaoono.

28 marca Mąka pszenna nr. 00----- , nr. 0
29.00-27.00, nr. Oil 27 00-2650 m.; rtana nr. 0 26 00-24.00 
nr. 0 i 1 23.50 22.50 m.

216 — 
219

157 — 
156 50 
155 50

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 29 marca.) 

SZCZECIN, 29 marca 1877.
Pszenica niezm. 

na kwiecień-maj ... 
na maj-czerwiec.............

Zyto spok.
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec .... 
na czerwiec-lipiec . . .

Olej rzep, niezm.
na marzec....................
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik

Okowita bez inter.
w miejscu...............
na marzec ......
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Owies
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . . 

Olej skalny
w miejscu..................
na marzec ............

50 50

52 20
53 —

147 —

15 50 
15 —

63 50
63 50
64 50;

BEKLIN, 29 marca 1877.
Pszenica stale, 

na kwiecień-maj . 
na czerwiec-lipiec

220 50 
224 50

Owies i-----
na kwiecień-maj............ 149

Żyto słabo
w miejscu ...
na luty-marzec ..... 162 — 
na kwiecień-maj . . . .161 50 
na maj-czerwiec............159

Olej rzep, trzyma się j
w miejscu .................... '—
na kwiecień-maj .... 64 
na wrzesień-październik 65 30

Okowita spok.
w miejscu .................... 51 80
na marzec.................
na kwiecień-maj .... 53 40 
na sierpień-wrzesień . . 56 40

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
Wioska renta..................
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . . 
7Ł/a prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy ...... .

Uspos. dosyć stale.

Od
Adininistracyi Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłane 
nam Ogłoszenia nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — o łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.

(Wadestaiio.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy takie «a lepsze pożywienie
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dla dzieci Mających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— 'Wyciąg, z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. CompareV, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia” 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupelniejszein zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville, Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu-

Dzisiaj rano o godzinie 5 zasnął w Bogu; opatrzony 
kraraentami ś. p.

Józef Krajewski
w Zaworach, o czćm donoszą, w smutku pogrążona

matka i rodzeństwo.

śś. sa- 
(1673)

dnienia i hypochondri.
Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 

Grosswardeiu, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowic, i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso

i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i
Cena Revalescière za */s funta 1 Mr. 80 fpn ,

3 Mr. 50 len., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 5o rel 
Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen

liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. ' 
Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen 9

5 Mr. 70 fen. " ‘
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W 9s

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy" 1 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy wł'„ , “ 
kraju, w Poznaniu n O. Weiss — Czerwona apteka jr ' 1 
i Kabriciusa i u Ryszarda Fischera.

Bekanntmachung.
Die in unser Firmenregister unter Nr. 51 

eingetragene Firma: (1669)
„W. lirüon in Miłosław“

deren erster Inhaber Wolff Brünn zu Miło­
sław gewesen, ist durch Vertrag auf den Fi­
schei Flatow übergegangen und in 

„W. Brünn Nachfolger 
geändert und unter Nr. 133 von Neuem im 
Firmenregister zufolge Verfügung von heu­
te eingetragen worden.

Wreschen, den 24 Maerz 1877

Königl. Kreis-Gericht.

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego j

zbiór kompletny

prawu im
leszczyńskiego

za cenę 25 tal.

LUCERNĘ
prawdziwą Francuzką i piaskową w czystym 
towarze poleca (1674]

A. BĄK0WSK1
HANDEL NASION.

Słodkie liiaiiaowe pomaraiiczc l&ata- 
niańskie i imperial 5ako też bardzo soczyste 
cytryny poleca w beczkach, skrzynkach i po­
jedynczo po bardzo taniej cenie (1675)

, Baranki,
jajka z cukru
jako też (1636)

placki i baby
' na Święta poleca

i T. Wężyk.
, ___________ Św. M archi Nr. 5.4.

1<> ki y
skład

Śrem. Szanowną Publiczność zawici 
damiamy niniejszem uprzejmie, iż ti<!" r
wyrok szkolny w zakładzie naszym I
rozpoczyna się II kwietnia, nadmi? 
niajączarazem, iż panienki zamjpi | 
scowe za umiarkowaną cenę umie ( 
szczenię u nas jako pensyonarki zna 
leźć mogą, [1629)

W. i M. Chmielewskie
Przełożone wyższej szkoły żeńskiej j

Na pensyą przyjmuje

4^
na W. Księstwo Po­
znańskie po sxlerza- 
jąeo tanich cenach

uczniów giiiiiinzj u
Dr Henrychowśki

w Inowrocłnnin Bliższych ,j3j
.[1640,*®mości listownie.

Co tylko opuściło prasę znakomite 
dzieło Dr. J. H. Reveille-Pavise:

„Starość“
popularny wykład fizyologii, psycho­
logii, medycyny i hygieny względnie 

do wieku starego przełożył
Dr. Franciszek Olszewski.

Cena Marek 6.
Skład główny w księgarni E. Cali i era.

Wniii Panu

Dr. DOLSKIEMU
w Buku za tak staranne i szczę­
śliwe wyprowadzenie żony mojej z 
ciężkiej i niebezpiecznej choroby 
składam publiczne (1682)

Bóg zapłać!

Kantor nasz przenieśliśmy na

Fryderykowską ulicę Nr.
na I piętro.

Fritseli & <«

(1677)

1
BI Kapelusze

~*»Eąinowszv fason wiosennv.

Antykwarnia^E. Calllera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich I
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów,

St. Borkowski.
Wody mineralne

tegorocz. nalewu ma zawsze po dostępnych i

hienia szwab

na pierwsze, odbyć się mające w dniu 
27 kwietnia rb. wielkie wylo­
sowanie

KONI
w Inowrocławiu po 3 Marki są 
do nabycia w Ekspedyi Dzień. Pozn.

Pruskie akcyjne
To warzy siwo zabezpieczenia od gradu.

Ulokowany kapitał zakładowy: 2,250/00 Marek.
fundusz rezerwowy: 900,000 Marek.

Bezultaty interesu:

najnowszy fason wiosenny, 
artykuły dla panów, towaiy skórzane, para­
sole, wachlarze promenadowe w największym 
wyborze. (479)

S. Neumann,
Wilheliuowski plac Nr. 3. — Hótel du Nord.

Byłych uczniów k«. Łegeinlpe-z”za- 
kładu ks. Kożmiana upraszam o nadesłanie 
na mc ręce swoich fotografii (z podpisem),
o które prosił ks. Legemlrr. (1674)

Dr. Chłapowski
Berlin, Potsdamerstr. 113a.

'Urzędnik rządowyI
Folak, katolik, były uczeń gimn.,

. na stół i stancyą t lub 2 studentów z n-t 
¡szych klas. Pomoc naukowa bezpłatnie. 
'mieszk. blisko gimn. z ogrodem na parter»

Bliż. windom, udzieli Eksp. Dzień. Pn 
pod Nr. 1656.

z odpowieduićin szkóln/m j,,.
S l /żlBatl kształceniem poszukuje dohs£ I 
dlii korzeni i win F. 1. Ćhpuśeiiiaki
w Gnieźnie. (H)8U

¡Rok : 
i 1865 
1870 

¡1876

suma asekuracyjna; 
(lwszy) M. 25,069,200 

(6ty) M. 140 514,000 
(12ty) M. 188,820,024

dochód z premii;
M. 247,800 
„ 1,503,450 
„ 1,834,233

rabat ; szkody ;
M. —
„ 62,640 
„ 87,372

M.

Młodzieniec
chcący uczyć się złutnictwa niech 
zgłosi do mnie. (16„,
Antoni Starli

jubiler
Wilhelmowska ul. 18, 

Pożądanym jest duchowi» yUub
abituryent na

nauczyciela

domowego.
Adres uprasza się podać do Ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego pod lit. Z S 
Nr. 1679.

Poszukuje si« (1633)

nau czy ci cła domo wego
którjby mógł przygotować chłopców do śre­
dnich klas gimnazyalnych. Muzykalny bę­
dzie miał pierwszeństwo. Listy odbierać się 
będą pod adr. R. M. J. post. rest. Poznań
BSOOOOOOOOOOSOB 0 Poszukuje się 0 
0 r » te o tal i te « w. 0
0 Przy zaprowadzaniu podziemnego drutu

0 telegraficznego ziFranfurtu n)M. do 
Lipska znajdą dobrzy robotnie,'

0 zyskowne zatrudnienie. Bliższe szcze-Q

U sen.

Skład główny moich
kropli warszawskich

14.7'¿7« i znajduje się w Czernonćj ąnteee w 
° Poznaniu. (1246)

Nr I uśmierza natychmiast każdy ból zębów 
Nr. II przeciw darciu w uszach i bólom 

reumat.
Nr. III do czyszczenia ust.
Pojedyńcze butelki 1,50 M. Nr. I, II i III 

razem 3,50 M.
Warszawa. Dr. Majewski.

915,537
739,148

__  r ... Towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody przeciw szkodom z gradobicia
cenach na składzie i oblicza zamiejscowym j po stałych premiach bez dopłat późniejszych. Takowe robiło w roku mi- 
za opakowanie własne tylko ^yfiatki nionym największe pomiędzy wszystkiemi niemieckiemi Towarzystwami od gra-

»w eiSS dobicia interesa i dało od czasu 12 letniego swego istnienia zabezpieczonym 
L .rabatu ogólnego w znakomitćj wysokości przeszło % miliona Marek.

Premia przecięciowa pro 1876 wynosiła tylko 92 fen. pro 100 Mrk. 
sumy asekuracyjnój.

Żyto i ieguminy płacą tę samą premią co inne zboża.
Ojf/oku. bieżąc go począwszy jest dotychczasowy rabat na premiach.

prawem, wypowiedzenia znacznie wyższym' 
niż u wszystkich innych Towarzystw; prócz tego zaprowadzono urządzenia, 
ułatwiające ubezpieczenie. Formularze do wniosków jako też wszelkie dal­
sze objaśnienia u agentów i u podpisanych. ' (1672)

Poznań, dnia 27 marca 1877.

Czerwona apteka. 
Również polecam mój bardzo piękny pro 

szek ns owady w nowem zupełnie opakowa­
niu jako wyborny do konserw, futer, wygu- 

fabów it(itd. itd (1676)
Na wezwanie krajowego radzcy eko- ( 

tiomicznego p. Lehmanna kazaliśmy ;dla 1, 5 i 10 letnich ubezpieczeń 
naszą prow. (1671) ; m

Incernę
zrewidować w tutejszej stacyi doświad­
czalnej, która ją uznała za wolną od
kaniankl.

Bracia Auerbach.

• Dnia 2 kwietnia r. b. w drugie Święto Wielkanocne o 3 
« godzinie po południu odbędzie się- (1639) ®

I wiec pelsko-feaioltefei f
» w Czempiniu w lokalu p. Szczepaniaka. «8
| K. Kasprzycki. Alankiewiez. A. Koszak. || 
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Osiedliłem się w Kög^OXMlC. Q

Dr. Ziółkowski
lekarz praktyczny, cliirwrg Faknszer.

(1666)1

Wielkoziarnisty astr, kawior, wędź, wezerskj łososia, astrach, 
suchy i zielony groszek, szparagi, groszek z marchewką 
zaprawiane owoee franc., estrag. octy, bajońskie szynki, 
brunszw., gotajckie i szarlotenb. Serwelatjz, włoskie kalafiory, fran. 
sałatę w główkach, ncap. jabłka, wiśnie, marok. daktyle, fi­
gi, kasztany, szwajcarskie holend. Roquefort, neufszatelskie Romadon, 
i limburg. sery, fran. holend. i ros. likwory jako też szampańskie 
węgierskie, reńskie i franc, czerwone wina polecają w wiel­
kim wyborze (1683)

W. F. Meyer i Sp.

£ BERLIN, 28 marca.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. ¡41/s

dito 4
Obligi długu państwa ;3T/S 
Brem. poż. państ. z 1855 31/, 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i O.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.,4
dito weksluwy‘4

70.75 p. 
7ff p.

Agentura geueraína ¡
pruskiego akc. Tow. zabezpieczeń od gradobicia

WjJhelmowski ulica Nr. 17.
Bi & Byohter.

¡Mechaniczna fabryka sieci 6. Sćhróder’a
w Łtaattflsber^u r. W.

pi lecą się do

wyrobu wszystkięli gatunków sieci myśliwskich, ptaszniczycii i rybackich
z najdelikatniejszej aż do najgrubszćj przędzy w każdej wielkości oczek, 
szerokości i długości. ' (1655)

Gotowe sieci do ciągnienia, niewody, sieci ożywa­
jące się na wybrzeżach, sieci zastawiające się, sieci do 
węgorzy, więciorki jako tóż wszystkie do ryboióstwa należące przetl- 
mioty dostarczają się w najkrótszym czasie. Za dobroć towarów gwarantuje się.

Pod zasiewy wiosenne
polecamy pod gWftrancyą nasze doświadczo­
ne preparaty nawozowe: mąki Z kości i Sliperfttsiuty 
wszelkiego rotlzagss, sole potażowe, saletrę 
chilijską i wszystkie inne używane jeszcze środki nawozowe, 
dalej mąkę mięsną na karm <lla bytfłą Liebiga 
Towarzystwa wyskoku mięsnego we Fray 
Bentos.

Próby i cenniki na żądanie franko. (1231)

FABRYKA CHEMICZNYCH NAWOZÓW
Jerzyce pod Poznaniem.

Maurycego Milch i Sp.

Olejnia A. Lobermajera
w Rokutowie

pod Bogusławiem poleca szanownym 
Gospodarzom (1665)

kuchy rzepakowe
(50 kil.) 65M. 50 fen.

Jabłonie i grusze
w kilku tysiącach, uszlachetnione ma 
na sprzedaż nauczycie! w Zbrudze- 
wie p. Śremem. (978)

Wieśdosprz edan ia
z wolnej ręki odległa od Wieliczki 
ćwierć mili a półtorćj mili od Kra­
kowa; ob zar 145 morgów roli, ¡36 
morgów łąk, 12 morgów iasu dębowego, 
7 morgów pastwisk; budynki no«e, 
grunta przystępne, nie przedzielone ob- 
cemi i uprawione, z propinacją, kamie­
niołomem, gliną na cegłę. .

Wiadomość pod adresem BL S. 
0. p.Wieliczka. (1540)

W Chał i nie pud Sierakowem jest na
sprzedaż (1637)

ogier „Inko‘*
skarogmady, zaprzężiiy — bardzo dobry 
do rozpłodu, — wzrost cali 5 w wieku lat 
9. po Inku, traki-ńskim ogierze z Sierakowa.

i Wyże! biały
z kasztanowateini łatami, wabiący się Banko 
zaginął. Uczciwy oddnwca otrzyma sowitąna- 
grodęw cukierniip. Wężyka na św, Marcinie.
Przystojny i wykształcony

młody czhwiek,
zajmujący bardzo dobre stanowisko, życzy 
sobie wstąpić w związek małżeński 
z panienką piękną, posiadającą do­
bre wychowanie i jaki taki majątek Dla 
braku znajomości w niniejszy sposób upra­
sza reflektujące damy, pod zapewnieniem ści­
słej dyskrecyi, aby raczyły swój adres wraz 
z fotografią przesłać pod lit. 4T. U. 1009 
do Rudolf*« Mosse w Berlinie. 

|1643)

Rudolfa l»Io»««e i, i cm 
BOOOOOOOOOO<^ON |

Służący

żonaty, posiadający dobre świadectwa i relro- ;j 
meudacyc, liczący lat 88|poszukąje miejsca od 
Igo lipca rb. Adres A. R. poste restante I 
ff^SeSEc-w. (1664)

Kucharz
żonaty, któr by się zarazem ogrodem trudnił;, 
znajdzie natychmiast miejsce w T ur ostowi' 
per Kiszkowo (Welnau), stacya kolei Pobie­
dziska, Tylko osobiste przedstawienia będą 
uwzględnione. (1678)

Dominium Cerekwica pod Bor­
kiem poszukuje od 1 lipca rb.

kucharka
o ile możności bezżennego w średnin 
wieku. Przedstawienie osobiste ko 
n eczne. (1553)

Urzędnika,
■ kawalera, w średnim wieku, poszukuje 
od Igo lipca b. r. Dominium Czerli» 

¡pod Gołańczą. (1667)

Miejsce rządzcy
w Witakow icach zajęte. (ldt$ !

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwilec kiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro«in. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
6
4
5
4
4%

5
4

96.75 ż.
104. p.
102.10 p.
65. ofiar.
76.60 ofiar.

255.-256.-253. p.
102. p.
159.25 p.

79.75 ż.
88.40 p.

Akcye przemysłowe/
'✓

Berliński kantor drzew, 
towarzyszenie, immol.

Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammęr 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhutte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

50. p. /
72. /p.
3.75 p.

30.75 p.
66.60 p.
22. p.
67. p.

Sb
Akcye zakładowe i obligacye kolei 

żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

75.50 p.
18. p.

111.25 p.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i peznańskićj.
¡Brzesko-grajewska 5
¡Galicyjska Karola Lud. 5 

'"j Rudolfa i 4
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.l 3T/j 

dito lit. B. 3T/, 
Austr.-franc. kolej pań. 5 
Austr. półn.-zachoduia 5 
dito poi. pań. (Lomb.) 5 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4

Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państw. 5 
Starogjłrdzko-poznań. 4T/, 
Warszawsko - wiedeńska 5 
Msirchiisko-pozn. z pr. p. 5

“775 p.------
87.25-50-40- 
44.80 p. 
18.20 p.

122. p.
116. p.
377.-379. p. 
187. p. 
133-134. p.

27. 
99.50 
12.75 

110 90 
100.90 
179. 

70.

Zagraniczne papiery

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosvjs. poż. prein. 1864 
dito 1866

Rosyjs pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
P0I3. listy likwidacyjn.

4l/s
4’/s
4
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

56. p. 
52.60 p. 
94.50 p.

302.75
99.70

252.20 
150. 
145.50 

I 80.10

71.
62.25

Warsz. listy zast.miejśkie 5
Ameryk. 6% poż. 18816 
Ameryk, dto poż. 1885'6 

dito dito dito 6
Ameryk. 5°/o fund. poż. 5 
Renta francuzka 5
Rumuńska pożyczka 8

104.80 p. 
100.70 p. 
99.40 p. 

103.40 p.
— P- 

87.90 p.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Imperys
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

16.25 
16 70 
4.19 

167.50 
250. 

81.55
4
5

POZNAŃ, 29 marca.

Listy rentowe i zastawne.

¡Pozn. baty zastawne
'Nowe listy zastawne 
'Listy rentowe pozn.

I
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatotve obligacye

a'/2
4
4
5 
5
4T/s

98.
94.20
95.10

101.‘
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligacye miejskie 4 _t
dto dto 5 —,

Szląskie listy zastawne 3T/s 95.
Szląskie listy rent. 4 95.50

Akeye bankowe.
Al ............. .<....

Wrocł. bank dy^k. 4 , 70.
Kwilecki, Potocki i Sp. 5/ 66.
Meiningski bank kred. 4/ —.
Niemiecki bank hipot. w /

Meining. 4 —.
Wschodn.-niem. bank / 5 —.
Austr. zakład kredyt. 5 250.
Pozn. bank prowinc. 4 102.
Szląskie stowarz. bank. 4 ( 88.: - r

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98.
dto dto 4>/2 104.

Dobrowol. poż państ. 4*/s —.
Preni. poż. państ. 1855 3’/2 132.
Obligi długu państwa n 92.50

Żelazne koleje.

Berl.-żgorz. akc. z. 4 84.
Bergsko-march. akc. z. 4 75.
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 18.50

Gorno-szl. In. A.iG. ak. z. 3'/a 
dito lit. B. akc. z. 3l/2

Wsch.-pruskie poi. ak. z.'4 
Kolej po pr. brz. Odry 

akcye zakł. 5
Starogardzko-pozn. ak. z. 4’/, 
Brześć.-graj. akc z. 5 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z.

Austr.-fr. kol. państ. ak. z 
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł

W arszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

nr
118.

100.50

89.

379.

133.
12.50

182.50

Zagraniczne papiery.

100.

72.

88.50
51.
55.
62.
72.

Arner. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4t/b

Austr. renta srebrna 4l/s
Polskie listy likw. 4
Ros. listy zast. na grn. 5 
Ros.-amer. poż z 1870 r. 5

dito dito 1871 r. 5 —
Rosyjskie noty bankowe — i84.o0^
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